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Ugronowcy przeciw trójprzymierzu: 

Zaczęły się na Węgrzech przygrywki do 
opozycyjnych wystąpień w delegacyach, — do 
wystąpień przeciw trójprzymierzu. Że strony 
węgierskiej będzie to coś zupełnie nowego. 
W austryackiej delegacyi nigdy nie brakło 
przeciwników tego politycznego związku, ale 
w węgierskiej znejdował on samych tylko zwo- 
lenników. Ugron zajmował pod tym względem 
zupełnie odosobnione stanowisko, które nigdy 
nie było popierane przez prasę. Wreszcie 
Ugron skompromitował się swymi bankiersko- 
politycznymi zabiegami w Paryżu i zdawało 
się, że z nim razem zniknie z węgierskiej de- 
legacyi wszelka germanofobia. Zapewne jednak 
celno-handlowe zamiary rządu berlińskiego 
zniechęciły wielu Węgrów do trójprzymierza, 
Są om tak wytrawnymi politykami, że potra- 
fią kierować się nie uczuciami, lecz rozumną 
koniecznością, ale w prasie swojej dośó już czę- 
sto dają wyraz żywej niechęci do Niemiec. 
Prąd ten z czasem może zacznie oddziaływać 
na politykę madyarską, zwłaszcza, jeżeli traktat 
handlowy będzie niedość pomyślny dla rolni- 
czych Węgier. Z tego zatem powodu godne 
jest uwagi krytyczne usposobienie tamtejszej 
prasy. Niezbyt dawno były prezes gabinetu 
p. Banffy osobiście stanął w szranki dzienni- 
karskich przeciwaików pangermanizmu, o ile 
on zagraża Austro- Węgrom, od tej zaś chwili 
modą się stało w Peszcie krytykować politykę 
Niemiec, a dla przykładu, jak się krytykuje, 
podajemy urywek z artykułu pisma Revue 
d'Orient et de Hongrie. 

„Pycha niemiecka — pisze ten dziennik — 
staje się wprost bezgraniczną. Zarozumiałość 
berlińskich sterników doszła do takiego sto- 
pnia, że oni pozwalają sobie lekceważyć zgoła 
kazdego, kto nie pochodzi od raubrytterów. 
impertynencye sypią się na wszystkie strony. 


Doznała ich Augiia, Rosya i Franvyu, uiejsdny 


połknąć musiały Włochy, nie oszczędzono ich 
„także habsburskiej monarchii w traktowaniu 
naszej pocztowej korespondencyi, naszych oby- 
wateli, przebywających w Niemczech, i naszych 
handlarzy bydła. W końcu trzeba było dość 
silnymi szczntkami przywołać teutonów do roz- 
sądku. Wówczas całą swą brutalną siłę zwró- 
cili oni przeciw nieszczęśliwym Polakom, któ- 
rzy od wieku jęczą w ich niewoli. Ważne to 
dla wszystkich narodów, bo one powinny wie- 
dzieć, do to za ziółka ci nowocześni Głermanie 
i jaka ich natura, jaka słowność, jakie pojmo- 
wanie praw ludzkich. Jeżeli charakter soju- 
sznika i wroga trzeba zawsze studyowaóć, to 
najlepiej można poznać właściwość natury Ger- 
manów z ich stosunku do Polaków, zdobytych 
podstępem, w którym słodka mina sojusznika, 
przyjaciela i obrońcy odegrywałs główną rolę. 
Cóż naturalniejszego, jak to, że galicyjscy Po- 
lacy żachnęli się na widok cierpień Polaków 
poznańskich ! Zrozumiał ich cały świat, jedna 
tylko pangermańska gadzina skurczyła się ze 
słości i czekała jeno chwili, w którejby mogłe 
okazać swe uwielbienie dla hakatyzmu. Uczy- 
nil to nareszcie Schoenerer swym znanym 
okrzykiam w wiedeńskim parlamencie. Nie cho- 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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dzi nam o Słowian, ani o ich rozpaczliwą wal- 
kę z germanizmem. My chcemy tylko wiedzieć, 
do czegu jest zdolny teutonizm, który i o nas 
zawadzi, jeżeli się ziszczą marzenia Schoene- 
rera. Zresztą możemy juź o tem mieć niejakie 
wyobrażenie. Od roku 1870 węgiersoy politycy 
— wszyscy co do jednego — usilnie się starali 
o zbliżenie PRE do Niemiec. Stłu- 
mili swe francuskie sympatye, „przekuli je na 
niemieckie w mniemaniu, że w ten sposób 
wzmocnią państwo Arpada i zabezpieczą je od 
nacisku fali słowiańskiej, Aliści tymczasem 
podnosi się o wiele groźniejsza fala germańska. 
Jesteśmy oszukani! Zbyt długo pamiętaliśmy, 
że Bismark po roku 1866-ym popierał samo- 
istność Węgier, a zupełnie nie zważaliśmy na 
to, że zaraz potem ten sam Bismark zaczął ko- 
pać pod nami dołki. Komuż nie wiadomo, że 
nasze szczere pogodzenie się z Austryą po r. 
1667-ym sprawiło mu ogromny zawód? I któż 
nie wie, że gdyby w r. 1878-ym nie stanął so- 
jusz naszej monarchii z Niemcami, to mieli- 
byśmy z niemi wojnę? Albo, albo, — rzekł 
wówczas Bismark, a był przygotowany niety]- 
ko w Petersburgu, ale nawet — w Serkii! 
W Belgradzie kręcili się wówczas jego agenci, 
którzy w imieniu Niemiec darowywali Serbii 
węgierskie południowe prowincye. A. znowu 
później, kiedy we Włoszech irrydenta zaczęła 
dokazywać przeciwko Austryi, Bismark z wła- 
ściwą sobie otwartością rzekł do włoskiego 
przedstawiciela: „Z naszą pomocą możecie do- 
stać Tryent — o tem można pogadać, — ale 
nie dostaniecie Tryestu, bo on musi stać się 
naszym portem na Adryatyku.* Tak się ode- 
zwał o sprzymierzonem państwie 
„Lecz może kto powie, że Bismarka już 

nie ma i nie warto przypominać starych rze- 
czy, razem z nim pogrzebanych w jego mau- 
zoleum. Ale to nie są rzeczy pogrzebane; 
świadczą o tem paugermanie, agitacye «w Ba- 
nacie i Siedmiogrodzie, świadczy „Alldeutscher 
Verband" i „Los von Rom“ i okrzyk Schoene- 
rera. Bismarka nie ma, ale myśl jego została, — 
myśl „największego Niemca“. Kiedy on w swej 
ojczyźnie przestanie uchodzić za „największego*, 
wtedy dopiero wolno będzie powiedzieć, że go 
juź niema, tymczasem zaś trzeba pamiętać, że 
i Moltkego nie ma, a jednak armia niemiecka 
w każdej chwili gotowa do bojów*. 

`- Taki jest artykuł Revue d'Orieni et de Hon- 
grie. Oczywiście, nie należy z tego wnosić, że 
Włygzy vdwynieją nia w teójpizymiSroe., (ai 
tylko spoglądają na nie bez zapału, bez serde- 
czności, która nieraz zaślepia. Może to lepsze 
dla habsburskiej monarchii. W polityce zawsze 
jest pożyteczniejszy zimny rachunek od senty- 
mentów. 


Po Wannowskim — Zenger, 


Powszechnie utrzymują że rosyjski mini- 
ster oświaty jeneral Wannowski nie uzyskał 
carskiege podpisu na swym projekcie reformy 
uniwersytetów i szkół średnich, co dlań było 
wskazówką, że powinien podać się do dymi- 
syi. Utrzymują, że już się zastosował do tej 
wskazówki i że jego następcą będzie niedawny 
kurator warszawskiego okręgu naukowego, a 
następnie pomocnik ministra oświaty p. Zen- 
ger. Nie jest to prosta zmiana osób, wywołana 
małą różnicą w zwpatrywaniach, lecz wido- 
cznie jest zapowiedzią zupełnego odwrotu 
z drogi, na którą cesarz Mikolaj zwolna wcho 
dził. Zaledwie przed rokiem, w chwili silnych 
zaburzeń uniwersyteckich w Petersburgu, po 
tragicznym zgonie Bogolepowa, car powołał 
jenerała Waunowskiego na ministra oświaty i 
w reskrypcie na jego imię rzekł, iż pragrie, 


aby stosunek władz szkolnych do uczni opie- 
ral się na serdecznej troskiiwości o dobro mło- 
dzieży i żeby była wyroztmiałość dlą młodych 
zapalnych głów. Stosownia do takiego życze- 
nia monarchy opracował minister projekt 
różnych zmian tak w wykiacąch, jak i w sto- 
sunku studentów do gremium nauczycielskiego, 
a kiedy stanął z tym projektem przed carem, 
dowiedział się, że to wuvzysikc już na nic. We- 
dle wiadomości z Petersburga, wpłynął Pobie- 
donoscew na zwrot w carskich pogiądach. Ale 
na ten zwrot mogły także wpłynąć wypadki” 
One niewątpliwie dowodzą, ż3 nie zapał mło- 
dych głów tworzył studenckie zaburzenia, lecz 
że wśród młodzieży odżył duch rewolucyjny, 
o tyle odmienny od dawnego nihilistycznego, 
który tylko chciał burzyć, że ten nowy jest 
socyalistycznym, pragnącym zburzyć, co jest, 
aby zaraz zbudować coś innego. Dowodzą nad- 
to liczne wypadki, że ruch studencki jest tyl- 
ko jednym objawem, jednym szczegółem ogól- 
nego ruchu, czy usposobienia, w jakiem znaj- 
duje się społeczeństwo rosyjskie. Niedawno 
Moskiewskie Wiedomośti, organ, który zazwy- 
czaj wszelką prawdę chowa pod korzec, przy- 
znał, że „nawet w czasach największego roz- 
woju propagandy nihilistycznej farment umy- 
słów nie był tak silny, jak teraz“. Otóż każdy 
rząd despotyczny niesłychanie się obawia 
wszelkich fermentów i natychmiast daje im 
odpór zazwyczśj o wiele silniejszy, niż trzeba, 
a to dlatego, że nie może mieć dokładnego po- 
jęcia o rodzaju i rozmiarach fermentu: jego 
położenie jest takie, że niepodobna mn znać 
do gruntu myśli społeczeństwa ; sam to ozuje, 
że obywatele muszą kryć się przed nim, bo 
szczerość i otwartość nie jest dozwolona i nie 
ma jak się objawić. Wie, że jest ferment, 
czuje niebezpieczeństwo przedewszystkiem dla 
siebie, więc oprócz trwogi, gniew :w nim 
wzbiera — i odrazu podnosi maczugę W ta- 
kiem właśnie położeniu znalazł się rząd rosyj- 
ski po wszystkich niedawnych rozruchach, de- 
monstracyach i zamachach. Cofa tedy reformy, 
które sam uznał był przedtem za dobre i ko- 
nieczne, a cofa nie za karę, lecz dlatego, żeby 
samemu pozostać na dobrze znanym sobie 
gruncie i nie stworzyć nic takiego, O ozem 
nie wie, ozy nie osłabi jego pozycyi. Taki 
musi być skutek każdyca zaburzeń, dopóki 
one nie złamią rządu. A że złamać go ogrom- 
nie trudno, pr7**5 zburzenia i zamachy z re- 
gały wpahodzę nun. berdeśń dasnotyzmu — 
w tym zaś w Kosyi wypadku na korzyść kli- 
ki Pobiedonoscewa. Ich ofiara padł jenerał 
Wannowski. (4. raj 

Nie wiemy, o ile p. Zengar dostroi się 
do pobiedonoscewszczyzny, bo w Warszawie 
na stanowisku rektora uniwersytetu, a potem 
kuratora okręgu naukowego, znany był z u- 
miarkowania i względności. Ale w Rosyi lu- 
dzie nadzwyczaj łatwo się zastosowują do oko- 
liczności. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu"). 

Wiedeń 26 kwietnia. P. Baernreither 
oświadcza, że kartel cukrowy nie osiągnął za- 
mierzonego celu, mianowicie ograniozenia pro- 
dukcyi; nie można się więc dziwió, że Anglia 
wreszcie nie chciała dłużej znosić obecnego 
stanu rzeczy. Rząd dobrze zrobił, że nie dał 
się w Brukseli zizolować; gdyby to był uczy- 
nił, działałby tylko w interesie drugich. Mów- 
ca wylicza obszernie prawdopodobne skutki 
konwencyi cukrowej. Konwencya ta wprowa- 
dza nową zasadę, że państwo, które nie chce 
mieć obcej konkurencyi na swoich targach, mo- 
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Józef Weyssenhof: „Sprawa Dołęgi*, ( Warsza- 
wa, nakład Gebethnera i Wolffa 1901). 


(Dokończenie). 


To wszystko jeszcze nie zarzuty ale wąt- 
płiwości i zastrzeżenia. Poważnym natomiast 
zarzutem i to takim, do którego uzasadnienia 
autor sam dostarczył materyału, jest to, że re- 
zultat misyi do Petersburga wcale nie jest tak 
bardzo ujemnym, Dołęga chce szos; ale jego 
wysłańcy przywożą obietnicę budowy kolei. 
Wobec tego bądź co bądź plan wypracowany 
przez Dołęgę jest przedwczesny, a wykonywa- 
nie go byłoby marnowaniem sił, bo z zapro- 
wadzeniem kolei żelaznej mogłaby się okazać 
bezużyteczność niektórych linii szos. Naturalną 
jest więc rzeczą, że plan szos musi ustąpió 
wobec sprawy kolei na drugie miejsce i być 
wspólnie z nią traktowanym. Dziwimy się, że 
Dołęga tego nie uznał. 

Wogóle sprawa tych szos, około której 
koncentruje się powieść Weyssenhofa, jest przez 
autora zanadto szkicowo traktowana, zwłaszcza 
tam, gdzie idzie o udział w niej arystokracyl. 
Słusznie też mówi o tem znakomity krytyk 
warszawski p. Teodor Jeske - Choiński w swej 
recenzyi o „Sprawie Dołęgi*: , 

„Wydając sąd tak surowy — pisze on — 
powinien był autor swoich arystokratów poka- 
za przy robocie. Miał do tego sposobność, wy- 
syłając Zbaraskiego, Szafrańca i Zawiejskiego 
do Petersburga. Panowie ci siedzą nad Newą 
kilka miesięcy i robią tam coś. Co i jak robią, 
nie widzimy w powieści. Cały ten epizod, 
który jest punktem kulminacyjnym fabuły, do 
którego wszystko zmierza, któryby oświetlił 
najlepiej, najwyraźniej „ową wodę stojącą”, 

eyssenhoff pominął, zaznaczył tylko mimo- 
chodem, że ci panowie przywożą z Petersbur- 


ga garść banalnych frazesów, rzucanych pół- | Idzie tu o pytanie, czy Dołęga, skoro jest| o poprowadzeniu grobli przez stojącą wodę. | ojca. Nie takie lub inne pochodzenie demora- | 


gębkiem na prawo i lewo, nie mówi nic. Nie 
wiemy zupełnie, z czem wrócili“, 

Zarzut zbyt szkicowego traktowania rze- 
czy jest nawet dość łagodnym, gdzieniegdzie 
bowiem odnajduje się coś bardzo zbliżonego do 
szykany, zwłaszcza tam, gdzie idzie o wodza 


tej arystokracyi, Karola Zbąskiego, którego 
autor przedstawia jako komedyanta, działają- 
cego na swe otoczenie sztuczną tajemniczością 
i wygłaszaniem sądów à la wyrocznia delficka, 
lakonicznych, węzłowatych a niejasnych. Np. 
gdy go pytają o to, czy należy jechać do Pe- 
tersburga, on daje odpowiedź: „Zawsze*. To też 
Helle nazywa go „karykaturą wodza“. Zbąski jest 
też prawie karykaturą, ale w zuaczeniu litera- 
ckim. Autor najwidoczniej zaobserwował gdzieś 
podobny typ, ale w powieści swej zanotował 
tylko jego rozmaite zewnętrzne śmiesznostki, 
które ów rzeczywisty Zbąski jako stary czło- 
wiek mógł posiadać, przytem jednak — i w tem 
jest największa poszlaka, że autor miał w Zbą- 
skim jakąś żywą postać na myśli — on ze 
wszystkich tych arystokratów objawia najwię- 
cej ruchliwości umysłowej: decyduje o wyje” 
ździe do Petersburga, interesuje się czupurnym 
Dołęgą, gdy np. zadaje mu z nienacka tak za- 
sadnicze pytanie: „Wierzysz zatem młodzień- 
cze w przyszłość mieszczaństwa ?* — wygła- 
sza na pewnej uczcie poślubnej toast o „zaka- 
mieniałych formach* itd. To wszystko są jakby 
zanotowane objawy, różnorodne ale nie zhar- 
monizowane z sobą, bo autor nie dał czytelni- 
kowi klucza do duszy swego tajemniczego 
Zbąskiego, nie pokazał, jak się w nim te sprze- 
czności ze sobą !ączą i z jakich źródeł pocho- 
dzą. Dlatego też taki Zbąski, jakiego nam 
autor w swej powieści narzuca, nie może ucho- 
dzić w naszych oczach za reprezentanta. 
Wreszcie rozwiązanie romansu Dołęgi 
z Halszką nie bardzo zadowala. Nie idzie tu wcale 


ezłowiekiem czynu iinicyatywy. mógł odrzucić 
rękę Halszki? Otóż stanowczo nie. Wprawdzie 
Dołęga jest umysłem praktycznym, trzeżwym 
i jako taki przewidywał, że małżeństwo to nie 
będzie szczęśliwe, że będzie to mezalians mię- 
dzy pracą a próżniactwem. Dlaczego? Czyż 
ową chęó bawienia się, wesołości, która go ra- 
ziłą u Halszki, należało koni*cznie kłaść na 
karb „sfery społecznej*, a nie na karb wieku 
i temperamentu. wreszcie wychowania? Czy 
wesoła panienka z 'bogatego mieszczańskiego 
domu, wychowana wedłag dawnych tradycyi, 
nie zachowywałaby się tak samo jak Halszka, 
nie zdradzałaby tak samo jak ona wielkiej igno- 
rancyi w rzeczach praktycznych obok wielkie- 
go zapału? A przecież ta Halszka, którą nam 
pokazał p. Weyssenhof w swej powieści, umie 
poważnie myśleć, pragnie szczerze i gorąco 
wniknąć w duszę Jana, tylko on jej przed nią 
nie otwiera, chciałaby być czynną, żyć szer- 
szym. świeższym oddechem — a Dołęga, jedy- 
ny, któryby mógł eo te jej aspiracye, 
nie podaje jej ręki. Ten więc, który ma za- 
miar zapomocą szos i ivn ch skomplikowanych 
mechanizmów kultury uszczęśliwić swoje spo- 
łeczeństwo, nie chwyta i nie daje szczęścia 
tam, gdzie ono samo się prosi, gdzie ono wy* 
stępuje w swej bezpośredniej a najczystszej 
formie. Zarzuca Andrzejowi skrupuły i brak 
woli — a sam w nie popada. Być może, że 
autor zdawał sobie sprawę z tej niekonsekwen- 
cyi, może nawet sądził, że ona jest bardzo 
charakterystyczną. My jednak mamy w jego 
powieści za mało danych, aby zgodzió się na 
prawdopodobieństwo takiej decyzyi  Dołęgi, 
owszem sądzimy tak: * Jako reprezentant idei 
śmiałego czynu powinien był Dołęga właśnie 
odważyć się na przyjęcie oferty Halszki, wy- 
walczyć ją sobie, dźwignąć jej ducha, stać się 
intruzem w rodzinie ŹZbarazkich, zlikwidować 


o to zadowolenie przeciętnego czytelnika, który | ich martwy majątek na użyteczne prace i speł- 
rad jest, jażeli Numa wyjdzie za Pompiliusza. | nić to, co miał na myśli, mówiąc obrazowo 
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że zmusić inne państwa do zmiany systemu 
celnego i handlowego. Mówca wykazuje zna- 
czenie wywozu cukru dla bilansu austryąckie- 
go, oraz dla dochodów kolei żelaznych i okrę-| gów zbytu jest trudne i niepewne. 
tów i ostrzega przed hasłem ograniczenia pro- Minister sądzi, że będzie możliwe w kry- 
dukcyi. P. Kittel oświadcza, że rolnicy zu- |tycznym czasie wesprzeć przemysł cukrowy : 
pełnie zgadzają się z żądaniami konwencyi |uchylić szkody, na jakie mógłby być narażony 
brukselskiej, która stawia przemysł cukrowy | wskutek konwencyi brukselskiej, Rząd, który 
na zdrowych podstawach. Omawia szkodliwe |troszczy się o uzyskanie większego zbytu i po- 
skutki kartelu dla rolnictwa. Zaznacza wspól- | lepszenie obecnych stosunków, prosi o poparcie 
ność między przemysłem cukrowym a rolni- interesowanych kół. (Żywe oklaski). 
otwem, które powinny się wzajemnie popierać. P. Wielowieyski popiera postawio- 
Następnie zabrał głos minister Beehm-|ną w komisyi budżetowej rezolucyę, domaga- 
Bawerk. Odpowiedział on przedewszystkiem jącą się zniesienia opłat akcyzowych w mia- 
na życzenia, wyrażone przez poprzednich mow- | stach zamkniętych, albo przynajmniej zrówna- 
ców i oświadczył, że także rząd uznaje wWA-|nia tych miast pod względem podatków spo- 
źność produkcyi spirytusu dla celów przemy- | żywozych z innemi miastami prowincyonalnemi. 
słowych, oraz uważa za rzecz pożądaną, aby | Istniejące obecnie taryfy są przestarzałe; od- 
także konsumoya się zwiększyła. W kwęstyi | noszą się one n. p. do takich środków żywno- 
produkcyi octu spirytusowego nasza połowa |gci jak chleb, mleko i ryż, oraz do matórya- 
monarchii nie może działać na własną rękę |łów opałowych. Z tego powodu zarówno prze- 
bez porozumienia z Węgrami. Minister może | mysłowcy jak i'rolnicy ponoszą szkodę. Co się 
zapewnić, że rząd zwraca pilną uwagę na| tyczy opiat akcyzowych miasta Wiednia, mówca 
istniejące niewłaściwości, a interesowane mini- | oświadcza się za reformą opłat od bydła rze- 
sterstwa obu połów monarchii zajmują się |żnego w tym kierunku, aby „pobierano ten po: 
sprawą wydania odpowiednich zarządzeń. datek od wagi, ponieważ przy dzisiejszej tary- 
Z kolei przechodzi minister do omówienia | fie od sztuki przedlitawskie świnie wobec trzy 
sprawy cukrowej, która stoi nietylko na po- | razy cięższych sztuk węgierskich stosunkowo 
rządku dziennym tej Izby, ale jest przedmio- | wyżej są opodatkowane. 
tem bacznej uwagi całego Swiata. Nasz prze- Przechodząc do omówienia kwestyi spiry- 
mysł cukrowy jest obecnie w stanie kryty- |tusowej, podnosi mówca, że rozszerzenie pro- 
cznym. Jeżeli pierwej twierdzono, że zło tkwi | dukcyi spirytusu dopóty zostanie bez wido- 
w konwencyi brukselskiej, to minister sądzi, | ków, póki nie postąpimy w używaniu tej pro- 
podobnie jak i poprzedni mówca, że właści- | dukcyi dla celów technicznych. Dzisiejsze 
wem złem jest hyperprodukcya i to nietylko | skargi na niedostateczny kontyngent dla rol- 
u nas, ale i w innych państwach, zaopatrują- | niczych gorzelni można usunąć przez zmniej. 
cych targi światowe. I rzeczywiście, pod |szenie kontyngentu gorzelń przemysłowych. 
tym względem kartel nie był w stanie speł- | Mówca wskazuje, jak wiele w Niemczech zro: 
nić swego obowiązku i zwalczyć hyperpro- | biono na polu zastosowania spirytusu do celów 
dukcyi, która właśnie spowodowała zwołanie | technicznych. Wykazała to najlepiej wystawa 
konferencyi brukselskiej. Ta konferencya jest | berlińska. Punkt ciężkości leży tam obecnie w 
właściwie bolesną próbą sanacyi istotnego zła, | zastosowaniu spirytusu do motorów. W Niem- 
t. j. hyperprodukcyi. Jeżeli konwencya ta spe- | czech jest 1000 motorów, opalanych spirytu: 
cyalnie dla ass uważana jest za bardzo nie- | sem. Nie tylko w Niemosech, ale i we Fran- 
korzystną, to minister sądzi, że próba międsy- | cyi rozpowszechniają się one i wypierają mo- 
narodowego uregulowania sprawy produkcyi |tory gazowe i benzynowe. Te dążenia mają 
cukrowej jest dla nas w każdym razie korzy- | wielką przyszłość. 
stniejszą, aniżeli izolowanie się i przystąpienie Mówca popiera swe wywod» licznemi ta. 
na własną rękę do ograniczenia produkcyi. | belami, które udowadniają olbrzymie zwiękeze- 
Niestety, impuls do ogranioeenia produkoyi | nie się konsumcyi spirytusu w Niemczech dla 
nie będzie bynajmniej wszechstronny, ponie- |eelów technicznych. Interesującym jest też 
waż nie będzie się to odnosiło do produkoyi | przebieg ekspertyzy w izbach handiowych 
surowoa i pukrv kolonininego. Uregulowania | gdzie wobec skarg na wielkie podrożenie ben 
tej sprawy wspólnie z innemi państwami, któ-|zyny zaproponowane używanie do motorów 
re również miały hyperprodukcyę, wydaje się| alkoholu zamiast benzyny Należy usunąć 
mówpy bardziej korzystnem, aniżeli dążenie | wszelkie trudności, które stoją na przeszkodzie 
do tego, aby całą produkcyę austryacką spo- | zastosowaniu spirytusu do celów technicznych. 
trzebcować w obrębie monarchii. Dotychczaso- | Mówca stawia następującą rezolncyę: Wzywa 
wy stan rzeczy nie długoby się dał utrzymać | się rząd, aby starał się produkcyę i zastosowa 
i z pewnością doprowadziłby do przesilenia w | nie spirytusu wolnego od opłat do celów prze 
produkcyi i odbycie, (Żywe potakiwania). mysłowych energicznie popierać; a mianowicie 
Minister oświadcza, że nie chce obecnie | 1) przez wydanie noweli do ustawy spirytuso- 
wyłuszczać szczegółów konwencyi brukselskiej, | wej z r. 1888 w sprawie zniesienia opłaty za 
sle zaznacza, że dzięki usiłowaniom austro- | denaturowanie i kontrolę; 2) aby rozporządze- 
węgierskich delegatów udało się do konwencyi |nie w sprawie postępowania przy denaturowa- 
tej wstawić kilka postanowień bardzo ko-|niu w tym kierunku zmienił, że denaturowa- 
rzystnych dla naszego przemysłu cukrowego | nie ma się odbywać taniej i ile możności uni- 
Co się tyczy przestarzałych premij eksporto-| kać należy obecnych ograniczeń; 3) aby roz- 
wych, to dzisiaj nie me chyba pod tym wzglę- | patrzył czy niemożliwem byłoby na wzór fran 
dem różnicy zdań. Producenci oukru zarówno | ouski i niemiecki przyznanie premij denatura- 
przy zrzeczeniu się jak i zatrzymaniu wyso-|cyjnych dla przemysłu spirytusowego; 4) aby 
kich ceł importowych, z któremi zuowu stoją | starał się w tych krajach, w których spirytus 
w ścisłym związku wysokie ceny wewnętrzne, | uwolniony od podatków podlega innym krajo- 
mogliby wyjść na swojem. Rolnictwo, bilans| wym dodatkom, wpłynąć na uwolnienie go od 
handlowy i konsumoya stanowczo są intere- | tych dodatków nałożonych ustawą krajową. 
sowane w utrzymaniu eksportu. Ważnem za- Następnie przemawiał p. Kittinger, 
daniem rządu będzie przyjść przemysłowi eu-| poozem o godz. 6 posiedzenie zamknięto. Na- 
krowemu w krytycznym okresie przejściowym | stępue w poniedziałek o 3 po południu. 
z wydatną pomocą, utrzymać dla niego do- 


tychczasowe najważniejsze rinki zbytu, leżące 
przedewszystkiem w angielskiej sferze wpły- 
wów, šem bardziej, że otwarcie nowych tar- 


I jeden tylko prawdziwy skrupuł mógł mu stać | lizuje człowieka, lecz przedewszystkiem pie 
na przeszkodzie: duma i płynąca z tej dumy | niądze. One — najlepszy pomocnik szatana — 
obawa, aby go nie posądzono, że on jedynie | budzą namiętności, podnaiecają apetyty, wy- 
dla świetnych koligacyi i wielkiego majątku | twarzają zachcianki i upodobania, jakich pro- 
wciska się w wysokie sfery. W istocie w po- |letaryusz sobie nigdy nie skomponuje, a to po 
wieści zaznaczone jest, że Dołęga jake czło- | prostu dla tego, bo nie stać go na zbytkowne 
wiek praktyczny ani jednem ani drugiem nie | gusta. Burżoazya warszawska, która gorszy się 
pogardza, ale od tego do egoizmu jest jeszcze | tak ohętnie, z taką przyjemnością wybrykam. 
daleko. Powinien więc był ten skrupuł Dołęga | arystokracyi, żyje tak wykwintnie, tak bogato 
ERE i uczynić wyłom w twierdzy arysto- | jak żaden sziachcio zamożniejszy sobie pozwo: 
ratycznych tradycyi. Inna rzecz, coby na to | lić nie może. Nie szlachta używa dziś u na 
powiedzieli rodzice Halszki i hrabia Zbązki, | życia, lecz kupiectwo i przemysł. Luksus szla- 
coby na to w końcu powiedziała samą Hal- | chty stał się dawno legendą. Można obecnie 
szka, gdyby ochłonęła z romantycznego zapa- | objechać kilkanaście dworów wiejskich w oko- 
łu, ale ponieważ w powieści tej rozehodzi się | lioach zamożniejszych i szukać na stole dare- 
tylko o zasadę w decyzyi Dołęgi, więc też | mnie dobrego kieliszka wina lub dobrego cy- 
i my z tego tylko stanowiska rzecz tę tra- | gara przy wincie. Ale żaden bogatszy kupiec 
ktujemy. lub przemysłowiec nie odmawia sobie nigdy 
Co się tyczy sprawy sercowej Andrzeja |tych zbytków, 
z Hellówną, to tutaj decyzya Andrzeja jest już Wygodnego życia i wybryków zmysłów 
R NO ezne mocniej uzasadnioną. Mówiąc | należy szukać nie w takiej lub innej kaście, 
jednak o Andrzeju, nie można pominąć znowu | lecz w grupie ludzi bogatych wogóle, ber 
pewnego braku stosunka między indywidualną | względu na ich pochodzenie. Wszelkie zresztą 
a ideową treścią powieści, gdy chodzi o An- | uogólnianie w obrazach artystycznych zgadza 
drzeja jako rzekomego reprezentanta sybaryty- | się rzadko z prawdą, wytwarza bowiem zaw. 
zmu i estetycznej zniewieściałości arystokracyi. | sze tendencyjność*. 
Pod śię względem nie możemy przyteczyć le-| W tych ostatnicb słowach podkreśla p. Cho- 
pszych argumentów, niż p. Choiński we wspo- |iński to samo co my wyżej szczegółowo omówi- 
mnianej już powyżej krytyce; dlatego je tu | liśmy: mianowicie inkogruencyę między indy- 
powtarzamy : widualną a ideową stroną powieści. Jest to na 
„„ Wśród arystokrącyi w istocie znajduje się | pozór tylko techniczna literacka wada powieści 
pewien procent bezmyślnych utracyuszów, mar- | p. Weyssenhoffa; ma ona jednak taką w tym 
notrawców, rozpustników, na których dermo- | wypadku doniosłość, że przez nią cała powieść 
kraci wskazują zwykle palcem, gdy malują ary- | działa tylko jakby fragmentarycznie, porusza 
stokracyę. Leoz sztukę używania życia znają | kwestyę ale w niej czytelnika nie oryentuje. 
i wcielają z równą maestryą synowie zbogaco- Ale mimo to „Sprawa Dołęgi* stoi na 
nych wczoraj handlarzy drzewa, garbarzy, pi-| wysokim poziomie kuitury umysłowej, a żywe 
wowarów, spekulantów, giełdziarzy. Patrzymy | zainteresowanie się nią całego ogółu polskiego 
codziennie na „itężyznę* świeżych dorobkiewi- | zdaje się polegać nietylko na tem, że powieść 
czów. Papa pracował, jak maszyna, zgarniał | ta „nicuje* arystokracyę, coby było tylko ta: 
mamonę z zaciekłością, godną lepszej sprawy, | nią sensacyjnością, lecz w rzeczywistej wartości 
a synalek puszcza wesoło, z fantazyą krwawicę | tej książki. 


Batysty i piki białe i kolorowe, zefiry, 
perkale i satyny 


polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gudleusa 


K. MESKOWSKL A SOŁTYS 


we Lwowie 
Plac Maryacki |. 4 
Hotei Europejski 


Odezwa do narodu polskiego, 


„Śląsko! spolaczejesz że ty kiedy?" 


Tak smutnie pytał, tak beznadziejnem ża- 
lił się wołaniem wiełki kapłan-patryota polski 


KVII wieku, ksiądz Tomasz Młodzianowski. 


Na ten bolesny głos zwątpienia z przed 
dwóch wieków odezwało się w dobie najnow- 


szej, w XIX. stuleciu potężne echo z dzielnej 
piersi 


partą mocą twierdząca odpowiedź. 


Dusza ludu polskiego w dzielnicy, oder- 


wanej przed wiekami od pnia macierzystego, 
pcezuwa się do krwi i kości swojej, z długie- 


go budzi się uśpienia, do narodowego powraca 


życia: Szląsk się spolszczy i do dna z powro- 
tem spolszczyć się musi.” 

Założenie gimnazyum polskiego, oraz pol- 
skiej szkoły ludowej w Cieszynie, to niezmier- 
nie ważne etapy w drodze do osiągnięcia idea- 


łu, wyrażonego przez ks. Młodzianowskiego — 
ich założenie to stworzenie twierdz, które bro- 


nią młodzieży polskiej przed wynarodowieniem, 
a zarazem są żywemi ogniskami polskiego ży- 
cia umysłowego. Ich utrzymanie jest konie- 


polskiej Stalmacha i Miarki, i dziś na 
tamto trwożliwe pytanie odbrzmiewa nieprze- 


sy polskiej o powtórzenie odezwy naszej i jej 
poparcie -— zwracamy się wreszcie do całego 
patryotycznego ogółu polskiego, aby pospieszył 
z ratunkiem. Czas nagli, a w życiu narodewem 
tak samo, jak w życin jednostek, łatwiej dłu- 
goletni dorobek zmarnować, niż przyjść doń 
pracą, trudem i ofiarą. O tej prawdzie powin- 
no pamiętać społeczeństwo polskie, bo ono 
jest właściwym twórcą naszych zakładów 
szkolnych. Opieszałosć w przyniesieniu nam 
obecnie pomocy — byłaby niechybnie zmar- 
nowaniem długoletniego dorobku. 

Niedość było zacząć : trzeba dokończyć 
dzieła. Niedość w życie wprowadzić: trzeba 
utrzymać. Niedośó zagrzać i pomódz do pierw- 
szej obrony : trzeba wytrwać i wesprzeć aż do 
ostatecznego zwycięstwa. Takie w rzeczach 
szląskich być powinno wielkie hasło, wielka 
zasługa i wielki obowiązek całego społeczeń- 
stwa polskiego. 

(Łaskawe datki upraszamy nadsyłać pod 
adresem: Zarząd „Macierzy szkolnej* w Cie- 
szynie. Każdy ofiarodawca otrzyma od Zarządu 
pokwitowanie). 

W Cieszynie, w kwietniu 1902 r. 

Wydział „Macierzy szkolnej” dla Księstwa 
Cieszyńskiego : 


cznością, którą podpisany Wydział „Macierzy 
szkolnej* dla Księstwa Cieszyńskiego rozumie 
dobrze i jasno zdaje sobie sprawę z całego 
ogromu odpowiedzialności, jaka w trosce o 
istnienie tych zakładów spada nań wobec te- 
raźniejszości i jutra. 

Zarówno gimnazyum polskie, jak i pol- 
ską szkołę ludową w Cieszynie powołała do 
życia „Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyń- 
skiego“. Ale nie łudzimy się wcale, jakobyśmy 
sami, opierając się jedynie o dopiero budzący 
` się do życia narodowego lud polski na Szląsku 
byli w stanie założyć i utrzymać oba te za- 
kłady. Założenie ich i utrzymanie zawdzięcza- 
my całemu społeczeństwu polskiemu, które 
zdrowym instynktem narodowym  wiedzione, 
nie żałowało ofiar na te dwie szkoły kresowe, 
a w poczuciu potrzeby rychłej samoobrony 
narodowej, gdysmy się wahali, czy już pora 
sposobna do ich zakładania nadeszła, nie 
szczędziło nam swojej gorącej zachęty i sło- 
wem i czynem dodawało nam energii i siły do 


X. Tomasz Dudek przewodniczący, Dr. Jan 
Michejda zastępca przewodniczącego, X. Józef 
Londzim sekretarz i skarbnik. 
Członkowie Zarządu: X. Jan Budny proboszoz 
w Międzyrzeczu, Michał Janik profesor 
gimnazyum w Złoczowie, X. Piotr Mo- 
roń, aktuaryusz i proboszcz w Rychwał- 
czie, X. Ignacy Świeży poseł na Sejm 
szląski w Cieszynie, Dr. Michał Danie- 
lak poseł do Rady państwa w Krakowie, 
X. Józef Karowski dziekan i proboszcz 
w Rudzicy, Piotr Parylak, emeryt. dy- 
rektor gimn. w Krakowie, Józef Win- 
kowski dyrektor gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, Dr. Józef Zaleski rolnik w 
Puńcowie, Andrzej Hławiczka nauczyciel 
w Cieszynie, Jerzy Kubisz kierownik 
szkoły w Kocobędzu, Jan Skudrzyk rol- 
nik w Pastwiskach, Kazimierz Wróblew- 
ski profesor gimnazyum polskiego w Cie- 

szynie. 


wytrwania. 
W ciągu kilkunastu lat działalności swo- 
jej „Macierz szkolna“, 


moo, 


w Cieszynie, 


wniejsze robi wysiłki, 


polskiem. 


I dzić znowu musimy odezwać się do o- 


fiarności społeczeństwa polskiego. 


Stan funduszów „Macierzy szkolnej“ jest 
w tej chwili taki, że zakładom szkolnym pol- 


po- 
Uważny czytelnik 


skim w Cieszynie grozi obecnie bardzo 
ważne niebezpieczeństwo. 


wyczyta je z cyfr, które tu zestawiamy. 


Gimnazyum polskie, założone w r. 189% 


kosztowało w pierwszych sześciu latach 274.715 
K. 86 h., szkoła ludowa wraz z urządzeniem 
24.060 K. 62 h., co daje razem kwotę 298.776 
K. 48 h. W bieżącym roku szkolnym 1901/2 
wydatki na utrzymanie gimnazynm wyniosą 
60.500 K. na utrzymanie szkoły ludowej 
18.260 K., tj. razem 78.760 K. Na utrzymanie 
gimnazyum w r. 1902/3 potrzeba 67.100 K., a 
na utrzymanie szkoły ludowej 20.160 K. cw 
czyni razem 87.260 K. 

Licząc, że wydatki za rok 1901/2 do koń- 
ca kwietnia r. 1902 zostały już pokryte, a za- 
razem licząc na to, że gimnazyum zostanie u- 
państwowione z początkiem roku budżetowe- 
go 1904, otrzymamy następujące zestawienie 
naszych wydatków : 

Na utrzymanie gimnazyum od 1/6 
do 1/9 1902 ; : 
Na utrzymanie szkoły ludowej od 

1/5 do 1/9 1902 : ; 
Na utrzymanie gimnazyum od 1/9 


K. 20.166 
„  6'186 


1902 do 31/8 1903 > 1 „ 67.L00 

Na utrzymanie szkoły ludowej od 
1/9 do 31/8 1908 . s -. „ 20.160 

Na utrzymanie gimnazyum od 1/9 
1903 do 31/12 1903 : - n»n 22.700 

Na utrzymanie szkoły ludowej od 
1/9 do 31/12 1903 Í |/x<4G7208 
Razem K. 143032 


Po odliczeniu od tej sumy kwoty 48.000 


koron, stanowiącej dwie raty subwencyi rzą- 
dowej (jeżeli n. b. na rok 1903 zostanie uch wą: 
lona), otrzymamy sumę 95.032 koron, które są 
nam niezbędne na utrzymanie gimnazyum pol- 
skiego i polskiej szkoły ludowej do dnia 1-go 
stycznia 1904 r., jeżeli reprezentacya polska w 
parlamencie zdoła nam wywalczyć upaństwo- 
wienie gimnazyum do tej chwili. 

Na pokrycie tysh 95.032 K. posiadamy w 
kasie swojej rozporządzalną sumę (bo nie mówi- 
my odarach na polskie seminaryum nauczyciel- 
skie, na które ofiarodawcy złożyli specyalny 
fundusz) 14.899 K. 87 hal., to jest o 11.542 K. 
13 hal. mniej, niż nam potrzeba na utrzymanie 
obu zakładów szkolnych do końca bieżącego 
„roku szkolnego. 

Dodajemy, że obliczeniem powyższera nie 
są objęte konieczne wydatki na wsparcia dla 
ubogiej młodzieży szkolnej. Na ten cel potrze- 
ba nam co najmniej 6.000 K. rocznie, a kwota 
ta jest nieznaczna wobec tych sum, jakie Niem- 
cy wydają na wsparcie dla młodzieży polskiej, 
uczęszczającej do szkół niemieckich. 

Cyfry, które przytoczyliśmy, są bardzo 
wymowne. Wynika z nich, że bez natychmia- 
stowej pomocy ze strony społeczeństwa pol- 
skiego musielibyśmy zakłady nasze poprostu 
zamknąć ku radości i tryumfowi wrogów, a z 
niepowetowaną szkodą dla pracy narodowej w 
Księstwie Cieszyńskiem. Nie przedstawim 
sprawy zbyt czarno, gdy powiemy, że Tadek 
gimnazyum polskiego i szkoły ludowej polskiej 
powaliłby ze sobą w gruzy cały dorobek pół- 
wiekowej pracy narodowej na Sziąsku, a choć- 
byśmy potem zdobyli się nawet na założenie 
nowych zakładów, to należy wątpić, czy zdo- 
łałyby one odzyskać raz zawiedzione zaufanie 
ludności. 

. _To są powody, dla których odwołujemy 
się do patryotycznej ofiarności społeczeństwa 
polskiego. Wzywamy gorąco wszystkich na- 
adi ch P. P. Panów delegatów, aby wytężyli 
wy Swoje w jednaniu „Macierzy szkolnej” no- 
wych przyjaciół i ofiarodawców — zwracamy 
się z usilną prośbą do całej patryotycznej pra- 


Specyalny 
Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2. 


ufna w to gorące po- 
parcie rodaków z całej Polski, niejednokrotnie 
zwracała się do ogółu polskiego z prośbą o po- 
a każde nasze odezwanie się przynosiło 
w rezultacie wielką ilosć składek, które nam 
umożliwiły pomimo tylekrotnie zawiedzionej 
nadziei upaństwowienia gimnazynum polskiego 
zakład ten do dziś dnia utrzy- 
maó na odpowiedniej stopie, a zarazem w Cie- 
szynis, gdzie germanizacya coraz to gwałto- 

i założyć ludową szkołę 
polską, jedyną w mieście w połowie swej 


się w posiadanie wdowy, jako matki 
łego dziecka. Zdaniem bowiem rodziny zmar- 
łego, nie kochała wdowa swego męża tak, jak 


LINOLEUM 


Mały fejleton. 


OSTATNIA WOLA. 


— Jużeśmy proszę pana sędziego wszyscy 
świadkowie, wszyscy w kupie stajemy, jako 
przed zmarłym, tak i przed panem sędzią. 

Przemowę tę wygłosił do mnie nieco drżą- 
cym, ale dźwięcznym głosem wójt od szeregu 
lat uczciwie i rozumnie gminie swojej przo- 
dujący. 

Chłop te rosły, oblicza pogodnego, oczu 
szozerych, otwartych, umysłu spokojnego, gęby 
umiarkowanej. Zdrów fizycznie 1 moralnie. 
A że PEER i jeden z tych rzadkich, co to, 
jak lud mówi, „czysto gada, czysto czyta i ozy- 
sto pisze", więc nie dziw, że każdy gospodarz 
schodzący z tego świata śmiercią „dobro wol- 
ną* nie pierwej z życiem tem się żegnał, aż 
swej ostatniej woli nie objawił wobec „przy- 
tomnych* świadków, między którymi wójt nasz 
pierwszą był personą 

Chłopskim rozumem a pańskiem sercem 
obdarzony, wybił się on szybko pracą i pogo- 
dnym umysłem na czoło gromady. Rzadkie to 
zalety. A jakie świadectwo dla gminy, dla ludu 
naszego. Wybrano tego, który nie „tabelą“, 
lecz głową i sercem gminie przyświecał. 

~ Po zaprzysiężeniu wójta i odebraniu od 
niego „generaliów*, zapytałem go o treść roz- 
ie, ostatniej woli, którego był świad- 

iem. Wójt mówił spokojnie i skromnie. 

— Jacko mię spowodował. Otóż ja przez 
niego wezwany, nie tyle wzywany, jak pro- 
szony, abym się udał i wziąwszy pióro, atra- 
ment i papier. Otóż ja w towarzystwie Jacka 
i Franka udałem się do chaty nieboszczyka. 
Przedstawiłem mu delikatnie nie robiąc żadnej 
trudności, jako, że każdy człowiek umierać 
może, a nawet musi. 

— I cóż na to nieboszczyk — przerwałem 

wójtowi, chcąc dowiedzieć się, ozy spadko- 
dawca rozumiał i wiedział, o co idzie. — Czy 
był przytomny? — zapytałem. 
Na wszystkie te moje delikatne słowa nie 
mi nie odpowiedział, tylko siadłszy na pościeli 
odwrócił się twarzą do ściany, a plecyma 
do nas. 

— Więc myślicie, że on nie rozumiał, coście 
do nisgo mówili ? 

— Wszystkie powody zdają mi się być do 
tego, że on miał umysł osłabiony, ale ja się 
dokonuję dalej i znów daję mu grzeczne pyta- 
nia. Aż jak się nieboszczyk nie obróci raptem 
do mnie i nie powie te słowa: „wszyscy bę- 
dziemy leżeć na podłodze“, takem miał dosyć 
i poznałem, że on już nie był spełna rozumu. 

— Powstała potem kłótnia — mówił wójt 
dalej — między ojcem a żoną nieboszczyka i 
z braćmi jego, żem ich ledwo uspokoił. 

— Tyle wszystkiego było słów spadkodaw- 
cy? — pytam wójta. 

„— Widzi mi się, że nie wiele więcej, bo gdy 
nieboszczyk nic już mówić nie mógł, czy nie 
chciał, wtedy ojciec jego przemówił do nas 
w te słowa: „Tak będzie po śmierci mojego 
syna, że majątek jego ja wezmę w używanie 
do mojego życia, a po mojej śmierci dopiero 
przejdzie ten majątek na wnuka*. Potem ojciec 
zwraca się do umierającego, pyta go, „czy tak*, 
syn odpowiada „tak“, a ojciec wtedy do nas: 
„Widzicie i słyszycie, że tak będzie“. 

— Czy ze zachowania się nieboszczyka wnio- 
skowaliście, że on wiedział, o co go pytano? 

— Za trudne dla mnie pytanie — odpowiada 
mi wójt. 

— Dlaczego za trudne — wpada brat spad- 
kodawcy — przecież pan sędzia nie pytają was 
po niemiecku, tylko po naszemu, więc możecie 
sumiennie i sprawiedliwie powiedzieć, że „tak*. 

— Ja słucham sądu, a nie was — odpowiada 
wójt z powagą. 

, Jeszcze ust nie otworzył drugi świadek, 
a już bratowa zmarłego podsunęła się pod bok 
świadka, trąciła go w łokieć i patrząc mu ostro 
w oczy, wskazała wyciągniętą prawą ręką na 
krzyż stojący na stole nakrytym  zielonem 
suknem. ; 

— Pamiętajcie — zawołała kaznodziejskim 
tonem — że Pan Jezus się na was patrzy. 

„Świadek zmierzył babę z ukosa i tylko 
ramionami wzruszył. 

Podczas zeznań drugiego i trzeciego świad- 
ka, bratowa drżała na całem ciele, nerwy jej 
targała obawa, aby grunt zmarłego nie dostał 
pozosta- 
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on na to zasługiwał, i stąd ta nienawiść do 
niej. 

— Ty nie warta tego, aby on ci dobre sło- 
wo na pożegnanie ze światem był zostawił, a 
nie dopiero grunt — wołali bracia zmarłego— 
gruntu ci się zachciewa? co? ty...? poszanowa- 
nią nie dałaś nieboszczykowi, a majątek jego 
ci pachnie? — docinały jej bratowe. 

— Cóż pau ną to? — zapytałem pisarza 

adwokackiego — który jako pełnomocnik: ojca 
spadkodawcy rodzinia zmarłego asystował. 
Ja sądzę — odpowiada pisarz, przybisra- 
jąc postawę urzędową, że jest to rozporządze- 
nie ostatniej woli, wprawdzie wedle istnieją- 
cych ustaw państwowych nieważne, ale wedle 
zwyczaju krajowego zupełnie legalne, a ponie- 
waż kodeks cywilny mówi kategorycznie także 
o prawie zwyczajowem, wnoszę przeto, aby 
świetny sąd przyjął to rozporządzenie i uwzglę- 
dnił je przy wydać się mającym w swoim 
czasie dekrecie dziedzictwa. 

Po wypowiedzeniu tych słów, pisarz rzu- 
cił okiem na półkole interesowanych, zatrzy- 
mał wzrok swój najdłużej na grupie złożonej 
z braci spadkobiercy, a wzrok ten mówił im, 
że pełnomocnik zasłużył na umówione i otrzy- 
mane już wynagrodzenie, że głowy nie nosi 
od parady. i'że paragrafy i tajniki ustawowe 
są mu, jeżeli nie lepiej, to równie dobrze zna- 
ne, jak dyplomowanym adwokatom. 

— Widzicie, jakiego mesyjasza sobie posta- 
wili — zawołał z oburzeniem współopiekun 
małoletniego dziedzica. ; 

— Za nimi wszyscy, za nimi familia z trzech 
braci i mesyjasz za nimi, a za mną biedną 
wdową tylko Pan Bóg z; wysokisgo nieba — 
rzekła wdowa, zalewając się łzami. 

— I jakże pan sędzia rozsądzą — zapytał 
mię jeden z braci spadkodawcy ? 

„ Wziąłem kodeks do ręki. Wszyscy zamil- 
kli i utkwili wzrok swój w książkę. 

Powoli i dobitnie odczytałem im przepis 
ustawy, że samo potakiwanie czynionych pro- 
pozycyi nis może byó uważanem za wolę 
spadkodawcy. 

Aa... a... rozszedł się po sali głęhoki od- 
dech wdowy i opiekuna, którzy tym znakiem 
objawili swoje zadowolenie » obrotu sprawy 
dla nich korzystnego. I uśmiechniętym wzrokiem 
spojrzeli zwycięsko na familię spadkodawcy. 

— Bodajeś się ostatni raz śmiała — zawoła- 
ła bratowa, podchodząc do wdowy i mierząc 
ją szyderskim wzrokiem — ty!... 

Przerwałem jej upomnieniem, by parmię- 
tała, gdzie się znajduje. 

— Nie bójcie się — uspokajał familię pi- 
sarz adwokacki — będziemy w procesie udo- 
wadniaó myśl i intencyę spadkodawcy, który 
nie wiele wprawdzie na łożu śmierci mówił, 
ale za to myślał, a myślał, że żona nie zasłu- 
żyła sobie na dożywocie i tę jego myśl proces 
wykaże. 

— Czy pan jesteś tak pewnym pomyślnego 
dla swoich klientów wyniku procesu, jak pan 
stanowczo wygłaszasz swoją opinię tutaj? — 
zapytałem pisarza. 

— Kiep ten adwokat — odpowiada pisarz 
tonem więcej, niż smiałym — kiep ten, który 
w obeo klientów nie jest pewnym sprawy, ja- 
ką przyjmuje; kancelarya musi stać na pe- 
wnych podstawach, aby w obec konkurencyi w 
naszym zawodzie mogła istnieć i rozwijać się. 

Wszystkich oczy sposzęły przez chwilę 
na pisarzu, którego umysi nie znał żadnych 
wątpliwości i którego język w tym stopniu 
był silnym, w jakim słabą jego wiedza. Zwy- 
kły to objaw powierzchowności. 

— Więc będzie można ją procesować? — 
zapytali z zadowoleniem bracia spadkodawcy. 

— Każdemu wolno wytoczyć spór, ale nie 
zawsze ten wygrywa, kto skarży — odpowie- 
działem — a w tym wypadku radzę wam po- 
godzić się z tem, co ustawa przepisuje, tj., że 
caiy majątek odziedziczy syn, a wdowa otrzy- 
ma czwartą część dożywocia, gdyż spadkodaw- 
ca żadnej woli nie objawił. 

— Rozumiemy odpowiedzieli 
i wdowa. 

Podczas mojego przemówienia familia 
spadkodawcy zwracała się od czasu do czasu 
ku pisarzowi, który mrugał na nich oczyma i 
głową, kiwał na znak przeczenia. 

— (zy wygramy, albo nie — rzekł najstar- 
szy z braci — to mniejsza o to, musimy je- 
dnak pokazać wdowie, że ona niegodna dostać 
gruntn bez procesu. 

— I pokażemy jej, że taka była wola na- 
szego brata, jak my choemy, a nie, jakby ona 
chciała — dodał młodszy brat. 

— Sługa pana sędziego, a wy bracia za 
mną do kancelaryi, będziemy w drodze sporu 
udowadniać, jaka była ostatnia wola spadko- 
dawcy — zakończył pisarz adwokacki. 

* 


opiekun 


* * 

Na zakończenie tego szkicu należy się 
jeszcze jedno wspomnienie naszemu wójtowi. 

Przed ośmiu laty stanął on pierwszy raz 
przedemną w biurze i jadnem wejrzeniem obu- 
dził we mnie dla siebie sympatyę. 

— Co wy za jeden ? — pytam go.: 
— To nasz wójt, — odpowiedział z dumą 
jeden z wieśniaków. 

Radością przejąła mię wiadomość, że 
sympatya moja do tego młodego chłopa, to 
nie odosobnione tylko moje uczucie, ale echo 
ogółu. 4 

A że głos duszy naszej był odpowiedzią 
na rzeczywiste zalety wójta, przekonałem się 
o tem w kilka lat później. 

Było to w maju. Po skwarnym dniu 
wionął lekki wiatr od podgórza karpackiego, 
niosąc ożywczą woń świerków łagodzoną za- 
pachami bzu i czeremchy. Wjeżdźaliśmy wła- 
śnie do wsi, a choć w naturze kipiało życie, 
we wsi ciszą. Chaty stały smutne, pozamyka- 
ne, nawet psy poszły z ludźmi w pole na za- 
gony ; zostały tylko kury grzebiące na gnoi- 
skach i kaczki nurkujące po brudnych zamu- 
lonych sadzawkach. Po chwili zabrzmiały w 
powietrzu dziecięce głosy, krzyki i powstała 
wrzawa. Skręciliśmy na prawo, a przed nami 
otworzyło się błonie otoczone białemi chatami 
i najbielszym między nimi nieco większym 
budynkiem, także słomą krytym. Przed nim 
jego godło, wysoki słup w ziemię. wbity, na 
nim daszek, a pod daszkiem dzwonek. A więc 
szkoła. Z niej to wyfrunęła ta gromadka chło- 
paków i dziewcząt, co teraz ugania po bło- 
niach z tobołkami na plecach. Sztuczne te 
garby nie przeszkadzają im w katulaniu się 
po trawie i w wywracaniu koziołków. 

Przed szkołą trzech gospodarzy przypa- 
truje się niewinnej zabawie przyszłych obywa- 
teli gminy. Zupatrzyli się snadź wspomnie- 
niami lat dziecinnych, nie słyszeli bowiem 
turkotu wozu naszego i dopiero głośne „hejta* 
mojego furmana zwróciło ich twarze ku nam. 


— W dobry czas trafił pan sędzia — mówi 
do mnie wójt, — bo właśnie co nauka się 
skończyła i klasa jest wolną dla komisyi. 

Wchodzimy do szkoły. Izba szkolna na- 
pełniona jeszcze kurzem i czuć w niej jeszcze 
oddech kilkudziesięciu dzieci, okna jednak po- 
otwierane, jest więc nadzieja, że wkrótce bę- 
dziemy mieli świeższe powietrze. Zaraz na 
wstępie uderza oczy moje ołtarzyk nad gra- 
dusem się wznoszący. Obraz Matki Boskiej 
choinkami i kwieciem umajony, a po obu bo- 
kach świece w lichtarzach. 

— Tu się schodzimy na majowe nabożeń- 
stwo — wyjaśnia wójt. Kościół aż w sąsie- 
dniej wsi, więc panna nauczycielka zrobiła 
nam tę wygodność i tu codziennie wieczorem 
przewodzi nam w modlitwie i pieśniach, a jak 
się ezłek napracuje w polu, a tu przed tym 
obrazem pomodli, to mu lżej jakoś na sercu i 
wesoło wraca do domu na wieczerzę, daj Bo- 
że zdrowia tej naszej pannie nauczycielce. 

— Jest was tu dużo Polaków w tej wsi? 
— pytam wójta. 

— Bez pół Polaków a połowa Rusinów — 
odpowiada wójt — ale my Rusini schodzimy 
się także tutaj; tylko teraz osiadł u nas jeden 
przemędrzec, co nam psuje to nabożeństwo. 

— Któż to taki ? 

— Jeden pensyonowany wachmistrz żan- 
darmeryi. Niby on na oko uczony, ale widzi 
mi się, że to,przewrócona głowa, bo powiada, 
że majowe nabożeństwo, to polska polityka i 
odmawia naród ruski ' robiąc nam wielką ró- 
żnicę między Polakami a Rusinami, ja zaś nie 
widzę żadnej różnicy i dopiero od jego cza- 
sów nastała u nas ta jakaś polityka... 

— Czy tego wachmistrza lubią ludzie we 
wsi? . 

— Bodaj tam takie iubienie, to niedobry 
człowiek; do polityki, to on wszędy gotowy, 
ale gdzie ludziom pomódz, gdzie bieda o wspar 
cie woła, tam on niby kamień, człowiek nieu- 
żyty. Ot założył nam ksiądz sklepik katolicki 
i wszyscy widzimy, co to za pomoc dla chło- 
pa, ale wachmistrz nie uznaje tego sklepu, bo 
go stworzył ksiądz polski, to u niego także 
polityka. 

Tak mówił wójt Bazyli... 

Sądowa Wisznia lgo marca 1902. 
Dr. Władysław Cichocki. 
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Cesarz udzielił swej sankcyi ustawie, do- 
zwalającej, aby adwokaci, jako obrońcy i zastępcy 
stron, mogli się dawać zastępować przez kandyda- 
tów, zapisanych na listę przez izbę adwokacką. 

Z senatu apelacyjnego we Lwowie. Senat 
apelacyjny, któremu przewodniczył radzea Sopotni- 
cki, zatwierdził na oneudajszej rozprawie wyrok 
sądu powiatowego, skazniący adwokata dr. Jeke- 
lesa na karę dwutygodniowego aresztu ze zmianą 
na grzywnę 700 korom za obrazę ezci inżyniera 
Richtmanna. 

Wiadomości urzędowe. Prezes gabinetu ja - 
ko kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych 
zamianował sekretarza ministeryalnego Romualda 
Noela starostą w Głalicyi, — Minister skarbu za- 
mianował starszego komisarza skarbowego Fran- 
ciszka Radzikowskiego, starszym inspektorem po- 
datkowym III klasy w okręgu kraj, Dyrekcyi skar- 
bowej we Lwowie. 

W podelrzeniy. Do dyrekcyi policyi w Kra- 


|kowie nadeszdo zawiadomienie z Bytomia, że uwię- 


ziono tam pochodzącego z Galicyi górnika Fran- 
ciszka Klaka, przy którym znaleziono sumę 40.000 
koron w banknotach austryackich. Klak twierdzi, 
że owa pieniądze znalazł w kopalni w Hucie kró- 
lewskiej, i 

Konkurs. Przy wydziale Rady powiatowej 
w Bóbrce jest do obsadzenia posada lustratora u- 
rzędów gminnych z płacą roczną 1.600 koron i ry: 
czałtem na objazdy 600 koron rocznie, z prawem 
do emerytury i poborów czterech piącioleci po 
200 koron. 

Samobójstwo pensyonarki. Przed paru dnia- 
mi odebrała sobie Życie w jednym z lwowskich 
pensyonatów piętnastoletnia panienka, a wypadek 
ten dał powód do szerzenia sią po mieście roz- 
maitych wieści, uwłaczających zarówno pamięci 
zmarłej, jak i zakładowi, w którym się kształciła. 
Z tego powodu nieszczęśliwi rodzice owej panienki 
nadesłali nam następujący list z prośbą o umie- 
szczenie : i 

Wobec obiegających różnorodnych pogłosek, 
my rodzice, czujemy się w obowiązku oświadczyć, 
że Śmierć córki naszej Stanisławy Tabęckiej była 
spowodowana rozstrojem nerwowym, trwającym od 
szeregu lat. Dla osób zaś, pod czyją opieką w osta- 
tnich miesiącach się znajdowała, czujemy wdzię- 
czność głęboką za troskliwe starania, jakiemi oto- 
czoną była i wyrażamy im na tem miejscu żal 
szczery za zmartwienie i krzywdę moralną, jaką 
im nasze biedne dziecko nieświadomie wyrządziło, 

Franciszek i Emilia Tabęccy. 

Lwów 24 kwietnia 1902. 

Nowa cpera Paderewskiego. Jedno z pism 
angielskich donosi, że Paderewski pracuje nad no- 
wą operą, opartą na motywach polskich i że jest 
już bardzo daleko zaawansowany w tej pracy. 

Ślub panny Jadwigi Cybulskiej, córki prof. 
Uniwersytetu Jagieilońskiego, dra Napoleona i Julii 
z Rogozińskich, z panem Wacławem Gaszyńskim, sy- 
nem śp. Jana i Martyny, l-o voto Graszyńskiej, Kar- 
mańakiej, odbędzie się w Krakowie w kościele OO. 
Kapucynów dnia 29 bm. 

Zaręczyny. Dnia 8 kwietnia odbyły się za- 
ręczyny z Rawiczów Raciborskich Leonowej hr. 
Dzieduszyckiej z p. Stanisławem Russiło Wołkowi- 
ckim, szambelanem i rotmistrzem II pułku ułanów 
księcia Szwarzenberga. 

Wyrok w procesie Słowa polskiego przeciwko 
Nowemu Słowu polskiemu został wczoraj doręczony 
zastępcy prawnemu Słowa polskiego; zawiera on 
zakaz dalszego używania oznaczenia 
Nowe słowo polskie, tudzież zakaz używania na 
przyszłość zewnętrznej postaci tego czasopisma, u- 
żywanej do 7 kwietnia. i i 

Z izby sądowej w Krakowle. Wyrok w 
rozprawie karnej przeciwko rzekomym sprawcom 
śmierci Jana Krawczyka — o której rozpoczęciu 
donosiliśmy we wczorajszych telegramach — zapadł 
wczoraj wieczorem w Krakowie. Prof, dr, Wach- 
holz i dr. Horoszkiewicz, rzeczoznawcy sądowi, 
stwierdzili, że śmierć nastąpiła wakutek uduszenia, 
wywołanego złamaniem wielkiej liczby żeber, i 
wskutek pęknięcia wątroby, wywołanego pobiciem. 
Po wywodach obrony i oskarżenia, trybunał za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała skazał Jędrzeja 
Pitalę na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, Jana 
Dziubę na 6 miesięcy, Jana Korealę na 4 miesią- 
ce; Piotra Machowskiego uwolniono. Prokuratorya 
państwa zgłasza odwołanie z powodu niskiego wy- 
miaru kary. 

Spiewaczka artystką dramatyczną. Gemma 
Bellincioni, głośna śpiewaczka, zamierza próbować 
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Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 


Paski na stół (Tischlaufer; 


szczęścia jako artystka dramatyczna i w dniu 10 
maja wystąpi po raz pierwszy we Floreneyi, na 
scenie teatru „della Pergola“ w roli „Damy kame- 
liowej*. Jako śpiewaczka eelowała ona znakomitą 
grą aktorską, 

+ Józef Weiss. Ze zmarłym onegdaj zegar- 
mistrzem miejskim śp. Józefem Weissem zastąpiła 
do grobu jedna z najsympatyczniejszych postaci na- 
szego grodu, rzemieślnik, a raczej można powie- 
dzieć, artysta w swojem rzemiośle, zamiłowany w 
niem, a tak sumienny i uczciwy, że za wzór słu- 
żyć może młodej generacyi naszych przemysłowców. 
Robota, która wyszła z rąk jego, nie potrzebowała 
sig obawiać Żadnej konkurencyi. Przez pół wieku 
niemal, bo 48 lat, opiekował się zmarły zegarem 
miejskim na wieży ratuszowej, a jak szczerze nim 
się opiekował, świadczy chyba najwymowniej ten 
fakt, że gdy przed paru miesiącami zegar ten na 
chwilę stanął, sp. Weiss na wiadomość o tem do- 
stał ataku apoplektycznego iod tej pory już więcej 
do zdrowia nie przyszedł, Zawód zegarmistrzowski 
przechodził w rodzinie zmarłego z ojea na syna, 
ojciec i dziad nieboszczyka byli zegarmistrzami w 
Wieliczce, jeden ze stryjów zegarmistrzem we Lwo- 
wie, drugi w Londynie, trzeci w Szwajcaryi. — 
Przed kilkunastu dniami dopiero rada miejska u- 
znając półwiekową wierną pracę śp. Weissa dla 
miasta, przyznała mu dożywotnie zaopatrzenie w 
sumie 600 koron rocznie. Niestety nie było mu 
dane korzystać z niego, R. i. p.! 

Paderewski protektorem zbrodniarza. Do 
Polaka w Ameryce donoszą z Albany: „Nowy Jork, 
4. kwietnia: Ignacy J. Paderewski, sławny muzyk 
polski, wystąpił tn dzisiaj w.nowej roli. Przybył 
on dziś po połndniu wraz z małżonką do biura gu- 
bernatora Odell i prosił go, aby ułaskawił pewne- 
go Polaka, który w r. 1888 skazany został na do- 
Żywotnie więzienia za - zamordowanie jednego ze 
swych rodaków. Rozmowa trwała krótko i jak się 
zdaje, prośba Paderewskiego nie zostanie uwzglę- 
dnioną. Zbrodniarzem, za którym wstawił się arty- 
sta, jest niejaki Antoni Werner, Polak, który w 
r. 1888 zamordował w Poughkeepsie swego rodaka, 
nazwiskiem Fiszera. W jaki sposób Paderewski 
zainteresował się więźniem, niewiadomo, lecz tak 
on, jak i jego małżonka, która widocznie sprawą 
tą interesuje się bardziej, jak jej małźonek, prosili 
gubernatora usilnie i wymownie, aby Wernerowi 
przywrócił wolność. Paderewski oświadczył, że je- 
żeli gubernator uwolni więźnia, to on wyśle Wer- 
nera na swój koszt do Europy, tak, aby Ameryka 
nie miała z nim więcej kłopotu. Gubernator nie 
dał żadnej stanowczej odpowiedzi, lecz przyrzekł, 
że sprawę tę weżmie pod rozwagę. Z góry Jednak 
przewidzieć można, że nie ułaskawi Wernera, po- 
nieważ sędzia, który sądził zbrodniarza, i prokura- 
tor są temu przeciwni, a gubernator w takim ra- 
zie tylko ułaskawia więźnia, jeżeli odnośne poda- 
nie potwierdzi sędzia i prokurator“. 

Przemysł krajowy uznanie zyskuje coraz 
dalej; świeżo bowiem otrzymała mleczarnia w Wo- 
ziłowie dypiom honorowy i złoty medal za awe 
masło deserowe na wiedeńskiej wystawie kuchennej 
(Ausstellung der Hausfrau), a dyplom podnosi 
masło to jako pierwszorzędnej jakości (hochprima) 

Strejk dramaturgów. Hiszpańscy pisarze dra- 
matyczni zagrozili oryginalnym strejkiem, miano- 
wicie, że zabronią wystawiać swoje utwory na sce- 
nie teatrów madryckich, tak długo, dopóki rząd 
hiszpański nie udzieli znacznej subwencyi tym te- 
atrom. Teatry pozbawione materyalnej pomocy, nie 
są w Stanie wystawiać w odpowiedni sposób utwo- 
rów dramatycznych. Ta okoliczność jest powodem 
tego oryginalnego strejku. 

Samobójstwo. Dzis o godz, 8 rano z III 
piętra z okna gmachu namiestnietwa skoczył w za- 
miarze samobójczym Alfred Bobrzecki, dyetaryusz. 
Śmierć nastąpiła wskutek pęknięcia czaszki. Powo- 
dem samobójstwa był stosunek miłośny z pewną 
kobietą. Według opowiadania kolegów biurowych, 
od kilku dni nosił się Bobrzecki z zamiarem ode- 
brania sobie Życia. 


Długowieczność. W przysiółku Frynelówka 
ad Laszki murowane, żyje Piotr Pichowicz, zamo- 
żny wieśniak, mający 106 lat. Mimo tak późnego 
wieku zachował zupełną przytomność umysłu i 
zdrowie fizyczne, która mu pozwala pracować do- 
tychczas na roli, 

Kradzież. P. Antoniemu Grańskiemu, zamie- 
szkałemu przy ul. Kaleczej l. 6, skradziono z zam- 
kniętego przedpokoju maszynę do szycia Singera, 
wartości 116 K. 

Samobójstwo z nędzy. W epoce kiedy 
teatry tak kwitną, a publiczność chełpi się tem, że 
starannie zajmuje się sztuką, zna się na niej i ją 
kultywuje, zdarzył się w Wiedniu wypadek, który 
przypomniał światu, że żyjemy jeszcze ciągle w cza- 
sie, w którym można mieć wielki talent, a mimo 
to zginąć poprostu z nędzy, w czasie, w którym 
chcąc żyć bez troski materyalnej, bezpieczniej za- 
wsze jeszcze urodzić się milionerem, niż artystą. 
Tym razem chodzi tu o kobietę, o niemiecką autor- 
kę dramatyczną, A, Baumberg. Przed kilkoma 
dniami odebrała ona sobie w Wiedniu życie wy- 
strzałem z rewolweru. Oto, co o tym fakcie pisze 
jedem z korespondentów wiedeńskich : 

Baumberg miała niezaprzeczenie talent nie- 
zwykły, który rozwinął się dosyć późno, tak, że 
w wieku, w którym inni odnależli już dawno sio- 
bie i przeznaczoną sobie drogę, ona jeszcze szu- 
kała, idąc niepewnym krokiem w ciemnościach. 
Jeżeli niezbędnym warunkiem dla szczęśliwego roz- 
kwitu talentu jest zapewniona niezawisła egzysten- 
cya, to tembardziej w pierwszej fazie swego roz- 
woju artysta musi być tak wolnym 'od nędznych 
trosk codziennego życia, jak dziecko, które bawiąc 
się w domu, nie nie wie o zawodach i walce o byt 
awoich spracowanych rodziców. Baumberg w tym 
czasie przebudzenia się talentu żyła w okoliczno- 
ściach jak najgorszych, musiała pracować dla utrzy- 
mania siebie, a nawet męża, który, jak utrzymują, 
zarzuciwszy zawód wojskowy, w ostatnim czasie 
zupełnie był bez zajęcia, walczyć z nędzą i z dy- 
rektorami teatru, z chorobą i Bóg wie z czem 
jeszcze. Talentu swego kiełkującego musiała nad- 
używać w sposób niemal barbarzyński, tak, jak 
nadużywają nieraz ludzie zdolności tak zw. cudo- 
wnych dzieci; musiała sprzedawać go, choć jeszcze 
nie dojrzał, sprzedawać go cząstkę po cząstce za 
honorarya, czy tantyemy, niszcząc go i wysilając. 
Sztukę jej: „Małżeństwo z miłości“ grano na gce- 
nach niemieckich wiele razy z powodzeniem. Pierw- 
szy akt schematyczny, blady i szablonowy... ale 
już w drugim występuje niespodziewanie tak wy- 
borny i plastyczny obraz poranku w typowym, ma* 
lym doma mieszczańskim, nastrój, uchwycony tak 
wiernie i delikatnie, że o oryginalności talentu 
autorki nikt nie mógł wątpić, choć później, obok 
scen równie dobrych i dramatycznych, były także 
miejsca słabsze i nieudolne, „Liebesheirat« zdawa- 
ło się być zapowiedzią wielkiego talentu; tymcza- 
sem po tej sztuce ukazały się już tylko rzeczy £or- 
sze. Czuło się, że autorka pracuje jakoś nerwowo, 
Śpiesznie, tak, jakby zaczęła naraz pisać na oDSta- 
lunek. Nie wiedziano, że pogania ją tak i męczy 
nędza. Jej stosunki materyalne były w ostatnim 
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trzech jednoaktówek, granych niedawno po raz 
pierwszy w Volksteatrze w Wiedniu stworzyło dla 
niej sytuacyę bez wyjścia, czyli z jednem, okro- 
pūem, ostatecznem wyjściem, to jest Śmiercią, 

Mówią, że „prawdziwy talent prędzej czy pó- 
żniej, zawsze wybije się na wierzch“... To jest fra- 
zes, nic więcej. Chodzi właśnie o to nieszczęsne— 
„prędzej, czy później”. Jeżeli „prawdziwy talent* 
jest w tem szczęśliwem położeniu, że może czekać, 
to ów banalny optymizm jest uzasadniony, — ale 
tylko wtedy. Ponieważ talent najczęściej nie ma 
majątku, więc albo umiera na głodowy tyfus, albo 
musi sobie wyszukać jakieś „praktyczne zajęcie *.— 
Nie wiemy, co z dwojga zlego gorsze. „Praktyczne 
zajęcie miszczy nieraz talent, tak jak głód ciało. 
Mówią, że pani Baumberg robiła jakiś czas try- 
koty, inni muszą męczyć się jakiemiś innemi try- 
kotami i pracują z musu, więc niechętnie, tak, 
jakby pracowali tylko „prowizorycznie“, aż do 
czasu, kiedy nadejdzie upragniona przez nich lepsza 
przyszłość... Pani Baumberg już tę przyszłość szczę- 
śliwie osiągnęła. 

W sprawie wyboru posła do pariamentu 
z m. Lwowa zebrało się wczoraj około 50 człon- 
ków Rady miejskiej. Na zebraniu tem uchwalono 
zawiązać komitet dla wyboru posła, któryby sku- 
tecznie bronił interesów miasta, 

Oryginalny objaw społeczny. Warszawskie 
Tow. kolonij wakacyjnych wysyiało co roku latem 
na wieś parę tysięcy dziatwy, należącej do naj- 
uboższych sfer stolicy, Wtem umiera wielki prze- 
mysłowiec p. Rau i zapisuje Towarzystwu 60.000 
rubli pod warunkiem, że 3.000 rubli rocznego pro- 
centu od tej kwoty obracać będzie na wysyłanie 
do koloni} letnich takiej także dziatwy, która może 
częściowo opłacić swój pobyt w kolonii. Szlachetny 
ten filantrop wychodził z takiego założenia: Nie 
tylko ludzie zupełnie ubodzy, jak wyrobnicy, rze- 
mieślnicy mniej wykwalifikowani, robotnicy fabry- 
czni, służba domowa i t. p., nie mvgą dzieci swych 
wysyłać na pobyt letni ma wieś, Istnieją tysiące 
rodzin znacznie zamożniejszych, a jadnak zmuszo- 
nych tak ograniczać swe wydatki, że już na eks- 
pedycyę wiejską nie starczy pieniędzy. Mamyż za- 
pominąć o tych ludziach dlatego tylko, że chodzą 
w połatanych surdutach, a nie w siermięgach ? 

Zarząd kolonii przyjął oczywiście z wdzięcz- 
nością zapis i chcąc zupełnie odpowiedzieć myśli 
fundatora, ustanowił małą opłatę, mianowicie sześć 
rubli za kilkotygodniowy pobyt dziecka na wsi. 
Sądził, że tym sposobem ułatwi wszystkim niższym 
urzędnikom, dyurnistom, subjektom  sklepowym, 
wyższej kategoryi rzemieślnikom, maszynistom etc. 
etc. wysyłanie dzieci na wieś latem. Tymczasem 
cóż się okazało? To, co oczywiście nastąpić było 
powinno w społeczeństwie tak  arystokratycznem, 
jak nesze, jakkolwiek panowie skoncentrowani de- 
mokraci i ludowcy utrzymują, że my jesteśmy na 
wskróś demokratarmi. 

I tak jedna z matek oburzała się, że za sześć 
rubli to nie może być nic dobrego i nie wierzyła 
zapewnieniom zarządu, iż instytucyi społecznej nie 
woino robić taniej, albo drożej, bo ona musi zawsze 
robić dobrze. Druga żądała, wbrew regulaminowi, 
aby córeczce jej wolno było wziąć tylko 2 koszule 
lub tylko 4 pary pończoch. Trzecia przeciwnie, 
pragnęła wyładować dziecku cały kufer różnemi 
prowizyami i fatałaszkami. Inne znalazły inne po- 
wody, aby wyrażać swe wątpliwości i niezadowo- 
lenia — wszystkie zaś nie zrozumiały ani na 
chwilę, że w tym oto wypadku niema miejsca na 
wylew żadnych uczuć, oprócz uczucia wdzięczności, 
Najgorsze jadnak były te matki, które się wcale 
nie zgłosiły, obawiając się, czy ich dziatwa będzie 
w kolonii w dobrem towarzystwie, RoN > 

Goż zadziwiającego! Ubóstwo, najkrańcowszy 
aualfabetyzm, bieda spowita w mroki umysłowe, 
zniechęcenie i pogarda dla wszelkich lepszych spo- 
sobów bytu tłoczy się u drzwi Biura kolonii, aby 
uprosić dla swego dziecka o szmat nieba, o trochę 
słońca, o żywszy oddech, o strawniejszy kęs chie- 
ba, ludzie oóświeceńsi, wybredniejsi, przezorniejsi, 
targują się o drugorzędne, zgoła banalne szczegóły, 
albe.. wcale nie przychodzą, Tamci, choć tak 
gorzki jest chleb ich powszedni, że zdawałoby się, 
niema czasu na żaden krok  przezorności, myślą 
jednak o przyszłości dzieci — dla tych 6 rubli wy- 
daje się sumą za małą albo za dużą, a kwestya 
wogóle — błahą. Ciekawy objaw społeczny! 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Głórze nadesłułu p. Joanna Wilczkowa z 
Dołżanki koło Tarnopola (z prośbą do N. M. P. 
o zdrowie dla rodziny) 6 koron. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 5 w pol. 
-+ 10. R. Bar. 759. Spada. Pochmurno. 

W pracowni portrecisty. 

— Naumalowałaś mi pan krzywe nogi! 

— To już wina... natury. 

— Hm: w takim razie, proszę zamaluj mi pan 
nogi i dorób natomiast ogon rybi. Będę w posia- 
daniu portretu à la Boecklin, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz 22gi „Wesoła dwójka* ope- 
retka w 3 aktach Ziehrera, — Jutro w niedzielę 
o godz, wpół do 4tej po południu „Pocałunek“ 
(Hubirka) opera komiczna w 3 aktach Fr. Smetany. 
Debiu+ "Władysława Turzańskiego. Wieczorem o g. 
7mej wieczorem po raz VIIimy „Na Łyczakowie* 
obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego. — W po- 
niedziałek po raz Żgi „Urzędowa żona“ sztuka w 5 
akt. Savage'a. — We wtorek po raz lBsty „Trzy 
życzenia“ operetka w 8 akt. Ziehrera, — We sro- 
dę po raz Sty „Na Łyczakowie*. — We czwartek 
po raz lszy (wznowienie) „Baśń zimowa“ dra- 
mat w 5 aktach a 10 odsł. W, Szekspira. — W pią- 
tek po raz 1bsty „San Toy“ chińska operetka w 8 
aktach Sidney Jonesa. — W sobotę po południu 
przedstawienie popularne po cenach zniżonych, ku 
uczczeniu recznicy 3go Maja „Kościuszko pod Racła- 
wicami* obraz historyczny ze Śpiewami w 5 akt, 
przez A. W. Lasotę. Wieczorem o godz. wpół do 
Bmej po raz 2gi „Baśń zimowa”. 


Literatura i sztuka. 


* Ponwist. Bartosz. Powieść bohaterska ludo- 
wa, 1902. Nakładem autora. Skład główny w księ- 
garni Wilhelma Zukerkandla. 

Głębszej literackiej wartości nie ma ten poe- 
mat liryczno-epicki, mimo to przyznać należy, że 
jego autor posiada pewien talent poetycki, jakkol- 
wiek całkiem niewyrobiony i pozbawiony wyższych 
literackich aspiracyi. Wzorem dla autora były wi- 
docznie epickie poematy Sienkiewicza, stamtąd 
nauczył gię chwalebnej plastyczności i jasności 
w opowiadaniu, szkoda jednak, że nie nauczył się 
także opanowywać formy, gdyż rym, a co gorsza 
rytm w „Bartoszu*, dużo pozostawiają do życzenia, 
Zireszią układ tej powieści bohaterskiej świadczy 
o pewnej zdolności kompozycyjnej p. Pohwista. 
Pierwsza połowa akcyi rozgrywa się we wsi Rzę- 
dowicach, kosynierzy z Bartoszem Ołowackim na 
czele zbroją się i wyruszają do Kościuszki; równo- 
legle z tą akcyą toczy się akcya romansowa: 
w córce Bartosza, Kasi, kocha się młody Jędrek. I 


PRZEGLĄD z dnia 27 Kwietnia 1902. 
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ale Bartosz woli zaręczyć córkę z bogatym, cho- 
ciaź starszym wieśniakiem Borowiczem, 

W drugiej połowie autor zręcznie grupuje 
wszystkie epizody około zwycięskiej bitwy pod Ra- 
eławicami, po której sam Kościuszko wyprasza dla 
walecznego Jędrka rękę Kasi u ojca. Również dość 
zręcznie wplata autor w swą powieść podania lu- 
dowe, np. podanie o śpiących rycerzach, Wogóle 
jednak wybredniejszych wymagań literackich „Bar- 
tosz* p. Pohwista nie zadowoli, ale bardzo dobrze 
nadaje się dla lektury w czytelniach ludowych, tu- 
dzieżź w bibliotekach dla młodzieży. i 

Przegląd bibliograficzny. Nowości otrzyma- 
ne na skład przez Księgarnię Polską we Lwowie, 

Brzozowski St. Hipolit Taine i jego po- 
glądy na filozofię, psychologię i historyę. 52 h, 

Bujak Dr. Fr. Limanowa, miasteczko po- 
wiatowe w zachodniej Galicyi. Stan społeczny i go- 
spodarczy, K., 5. 

Boufałł S O powietrzu. 
mi. 26 h. 

Czerbak A. Zlot w Pradze 1901. K, 1. 

Galle H. Aleksander Swiętochowski jako 
beletry sta. 40 h. 

Hollender K, Podręcznik do nauki buchal- 
teryi podwójnej. K. 2. 

Jelienta E, Orfan. K. 3. 

Kalinowski K. Inny świat. Baśnie z ust 
ludu. Ilustrował S. Socharski. K. 3-20. 

Kochanowski J. K, Heraldy czyli znajo- 
mość herbownictwa. Z 31 rysunkami. 52 b. 

Krotowski Dr. K. St. Btanisław biskup 
krakowski w świetle historyografii nowożytnej. 
K. 1:60. 

Kurowski A.i W. Tabeau. Hodowla drzew 
i krzewów owocowych tudzież zbiór, przechowanie 
i zużytkowanie owoców. Z liczn mi ilustracyami 
w tekście. K., 2'20. 

Mikołaj Rej z Nagłowioc Psałterz Da- 
widów wydał Stanisław Ptaszycki. K. 5%0, 

Moszyński J. Mowa Michała Stachowicza 
i sprawa wolności sumienia w Rosyi. K. 2. 

Nassalski Ks, M. Wezwanie do pokuty 
pasyjnych oraz trzy kazaniu na wielki piątek we- 
dług starego rękopisu z końca wisku XVIII-go. 
K. 4:20. 

Nowaczyński A. 
Satyry. K. 5. 

Orłowski M. Ustawa gminna z komenta- 
rzem objaśniającym przepisy całego prawa gmin. 
nego. W oprawie K. 11. | 

Popławski J. L, Zycie i czyny pułkowni- 
ka Zygmunta Miłkowskiego. 50 h. 

Raporty szkoły wydziałowej warszawskiej, 
składane szkole głównej koronnej w latach 1782 
do 1789 wydał Teodor Wierzbowski. K. 1:60. 

Sterling Dr. Wł. Cierpienia nerwowe, ich 
przyczyny, objawy i leczenie. 40 h. 

wieykowski E. Zabyt.i dawnego pol- 
skiego przemysłu artystycznego na 1-szej wystawie 
Towarzystwa Polska sztuka stosowana w Muzeum 
narodowem 1902. Katalog opisowy działu trzeciego 
„Materyal historyczny“. K. 1:20. 

Tetmajer Wł. Noce letnie, K. 2'60. 

Zalewski Wł, Skrzydła wichrowe. K. 3:30. 

Zamorski Jan. Za zasłoną przyszłości. 
Idea postępowa wieku. 60 h. 

Złotnieki Dr. A, Z tajemnie duszy. Spo- 
strzeżenia psychologiczne. K. 1-80, 


421'30, Czerniowieckie 57800, Elbethale 46650, 
Renta papierowa 10160, srebrna 10150, au- 
stryacka złota 12035, austr. renta wal. kor. 
9955, węgierska złota 119'95, węgierska renta 
wal. kor. 97:80, dukat 11:28, 20-franków. 19:06, 
20-frankówka 23'44, rubla 2'587/,. 

Spółka akcyjna dla przemysłu naftowego 
Trzebinia. Na odbytem dnia 24 b. m, w Wiedniu 
posiedzeniu Rady zawiadowczej Spółki akcyjnej 
dla przemysłu naftowego Trzebinia, rozpatrywano 
między innemi także obecne położenie przemysłu 
naftowego. 

Nadmiar produkcyi ropy i budowa kilku 
nowych rafineryi stały się powodem przesilenia, 
które gdyby dłużej trwało, mogłoby się stać powo- 
dem ogromnych strat dla obu tych gałęzi przemy- 
słu naftowego. 

Po wyczerpującej dyskusy: nad tym przedmio- 
tem, w której omawiano też stosunki prawno-celne, 
produkcyę anstryacko-węgierską i eksportową, po- 
stanowiono energicznie popierać przemysł kopal- 
niany zarówno jak i rafineryjny z szczególnem 
uwzględnieniem stosunków i interesów miejsco- 
wych zwłaszcza galicyjskich, a to dla podtrzyma- 
nia tego jedynego przemysłu krajowego. 

Dla obrony tych wspólnych interesów pożą- 
dana jest solidarność całego galicyjskiego przemy- 
słu naftowego, a więc tak kopalnianego, jak i ra- 
fineryjnego. 

Zgromadzeniu temu przewodniczył prezes Ra- 
dy zawiadowczej Adam hrabia Skrzyński, a wzięli 
w nim udział JE. Antoni hrabia Wodzicki, JE. 
Adam Jędrzejowicz, Edward hrabia Raczyński, dr. 


Józef Henoch, radzca ces. W, R, Huber i p. Alfred 
Ostersetzer, 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 25 kwietnia. (Ceny w walucie 


Z 12 rysunka- 


koronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 
Pszenica prima 9:80 do 10:—, średnia 9'59 
do 9-60, żyto prima 6:90 do 7:00, średnie 6:70 
do 6:80, jęczmień browarny 6:50 do 670, paste- 
wny 6'—.do 6'10, owies dworski 7:25 do 7:30, 
chłopski 680 do 7'00, kukurydza prima 600 
do 6'25, średnia 5'80 do 5'90, rzepak zimowy 
18:50 do 18:75, len 1325 do 18:35, siemie 8:50 
do 9:00, koniczyna czerwona prima 55:00 do 60 00, 
średnia 48:— do 50*—, biała prima 50:— do 70'—, 
średnia —'— do —'— szwedzka 00:— do 00:— 
tymotka 36-— do 42'—, anyż płaski 24-— do 24:— 
okrągły 25:— do 26'—, groch do gotowania 7:50 
do 10:50, pastewny 6:50 do 6:75, bobik koński 
6:— do 6:10, wyka 7:00 do 7:25 otręby 3:80 
do 4'10, spirytus kontyngsntowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 70 koron 000:00 do 000:00, bez 
podatku 34 — do 8426, stacye Tarnopol-Brody 
3250 do 32 75, stacye Sokal-Jarosław 32:75 do 
83-25, stacye Husiatyn-Stanisławów 32* — do 32:25, 
Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10.000 Literprocent. 
$ Targ krajowy na bydło opasowe w Krako- 
Prądnik biały 24 kwietnia. 
Na dzisiejszym targu spędzono 110 sztuk by- 
dla, przebieg bardzo ożywiony. Liczni kupcy z Prus 
niestety nie mieli dostatecznego wyboru, gdyż to- 
waru przedniego wcale nie było, przeważał towar 
średni, który odpowiada stosunkom lokalnym. — 
Uzyskano: za towar średni za 100 kg. żywej wagi 
60—64 K., pośledni 56—60, buhaje 60—64 kor. 
Wszystko sprzedano. Następny targ we czwartek 
dnia 1 maja, przyjazd licznych kupców zakrajowych 
Zarząd targowy. 


N. Małpie zwierciadło. 


wie. 


N r e w e 
Część exonomiczna. 
Wiedeń 24 kwietnia. 

(Z) Wszystkie dodatnie impulsy, które 
wczoraj ożywiły nasz targ, utrzymywały się i 
dzisiaj, to też zwyżka kursów robiła dalsze 
postępy. Jedynie walory żelazne nie brały w 
niej udziału, a to skutkiem wiadomości, że 
dyrektor głównego węgierskiego przedsiębior- 
stwa żelaznego Rima-Murany, p. Biro zawiado- 
mił zarząd kartelu austryackiego, że nie jest 
w stanie w wyznaczonym mu terminie, t. j. 
przed 1 maja, ukończyć rokowań co do zorga- 
nizowania kartelu węgierskiego, co miało być 
pierwszym krokiem do stworzenia wspólnego 
austro-węgierskiego kartelu. Mimo to jednak 
nie uważa gielda sprawy stworzenia tego kar- 
telu za pogrzebaną, leez tylko za odroczoną i 
to ma krótki czas i dlatego, jakkolwiek papie- 
ry żelazne nie podniosły się dzisiaj dalej w 
cenie, ale też z drugiej strony nie spadały i 
zatrzymały wczorajsze zwyżki. Dzięki popra- 
wieniu się stosunków parlamentarnych, oży- 
wia się widocznie interes spekulacyi dla walo- 
rów kolejowych. Wobec tego bowiem, że, jak 
się zdaje, zdolność do pracy Rady państwa 
nie będzie zakwestyonowana, żywi giełda 
uzasadnioną nadzieję, że w niedalekiej już 
przyszłości stanie na porządku dziennym w 
Austryi kwestya dalszego upaństwowienia ko- 
lei prywatnych. 

Od kilku dni spostrzedz można na targu 
silne zakupna węgierskiej renty koronowej, 
skutkiem czego kurs jej rośnie i wynosi dziś 
97:80. Jest tu w grze niewątpliwie robota tej 
potężnej grupy bankierskiej, która przeprowa- 
dzać będzie konwersyę węgierską i choe dla 
niej przygotować jak najlepszy kurs. Jakkol- 
wiek subskrypcys na nową pożyczkę wiedeń: 
ską naznaczona została na wtorek 29 b. m., 
wszelako już teraz napływają do tutejszych 
banków i kantorów takie masy zgłoszeń o no- 
we obligi, że prawdopodobnie w samym dniu 
subskrypoyi nie będzie już nie do subskrybo- 
wania, gdyż cała suma pokryta będzie z o- 
kłade. 

Z Paryża donoszą, że sprawa zaciągnię- 
cia przez Buigaryę pożyczki 100-milionowej 
weszła w fazę pomyślniejszą dla Bułgaryi. 
Wiadomo, że grupa banków paryskich, z któ- 
rą rząd sofijski pertraktował, stawiała twarde 
warunki, zwłaszcza co do eksploatacyi zapro- 
wadzić się mającego monopolu tytoniowego i 
że sobranie nie chciało zgodzić się na te wa- 
runki, wobec czego rokowania zerwano. Obe- 
onie znalazła Bułgarya potężnego protektora 
w osobie cara Mikołaja II. Jego mężem zaufa- 
nia dla spraw finansowych jest bankier pa- 
ryski Hoskier. Owoż ten p. Hoskier był o- 
statnimi czasy w Petersburgu i w rozmowie 
z nim prosić go miał car, ażeby wpłynął na 
ową grupę bankową, by dla zabezpieczenia 
swej pożyczki wynalazła jakąś formę mniej 
bolesną, mniej poniżającą dla narodu bułgar- 
skiego. Podobno oświadczyć miał nadto ro- 
syjski bank państwowy gotowość objęcia no- 
wych obligów bułgarskich za sumę 10-milio- 
nów franków. P. Hoskier pracuje więc obecnie 
nad złagodzeniem owych warunków i pedobno 
uzyskał już tyle, że zarząd bułgarskiego mo- 
nopolu tytoniowego znajdować się ma w ręku 
Bułgarów, a nie Francuzów, jak tego banki 
się domagały. 

Ostatnie nowania : 

Kredyty austr. 675'00, węgierskie 691 00, 
Anglobanki 27200, Uniony 54900, Bankve- 
reiny 45400, Länderbanki 426'00, Ludwiki 


zapowiedziany. 


TELEGRAMY „ PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Petersburg 25 kwietnia. Praw. 
Wannowskiego, w którym car, spełniając prośbę 
Wannowskiego, uwalnia go ze względu na je- 
go zdrowie z urzędu ministra oświaty i wyra- 
ża podziękowanie za to, że Wannowski ten 
trudny urząd objął. Wszystkie inne urzędy i 

odności zatrzymuje Wannowski nadal. Praw. 

Wo zamieszcza równocześnie nomiuacyę 
dotychovasowego pomocnika ministra oświaty 
Zengera, kierownikiem ministerstwa oświaty. 
Pomocnik ministra oświaty senator Meszcza- 
ninow został speusyonowany przy pozostawie- 
niu mu dotychczasowych godności. 

Berlin 26 kwietnia. Sejm pruski obrado- 
wał wczoraj nad budżetem ministerstwa oświa- 
ty. Minister Studt odpowiadał między inne- 
mi na żale p. Neubauera. Rząd — mówił mi- 
nister — nic nie może zmienić w istniejących 
stosunkach szkolnych i w sposobie zapewnie- 
nia praw ludności niemieckiej. Odnośne prze- 
pisy wydano przed 30 laty i to dla ochrony 
katolików niemieckich. Te przepisy okazują się 
dobrymi, gdzie Polacy nie występują opornie. 
Nauka religii jest udzielana po niemiecku tam, 
gdzie można przypuścić, że uczniowie władają 
tym językiem. Postępuje się przytem z caią 
oer leihoti Tajne instrukcye, po za ramy 
przepisów wychodzące, nie istnieją. Gdyby or- 
gana szkolne te ramy przekroczyły, pociągnię- 
toby je do odpowiedzialności. Głłosy prasy pol- 
skiej trzeba przyjmować z największą ostro- 
źnością i prasa ta utrudnia nauczycielom ich 
zadanie. Na wschodnich kresach daje się uczuć 
wielki brak nauczycieli. Jeżeli jednak poseł 
Mizerski ze względu na Wrześnię powiedział 
o klęsce pruskich nauczycieli, to chętnie po- 
wiadam głośno, że sprawa ta przysporzyła im 
tylko zaszczytu, a nie może być powodem za- 
rzutów. Jako przewodniczący administracyi 
szkolnictwa uważam za swój obowiązek przy- 
znać nauczycielom, że wśród trudnych warun- 
ków i ogromnych oszczerstw nie przekroczyli 
granic. Oszczerstwa owe mają ten skutek, że 
w zagranicznej prasie mówi się o zwierzęcości 
tych nauczycieli, o znęcaniu się ich nad dzieć- 
mi, o krwawem męczeństwie tych dzieci i o 
wandalizmie nauczycieli takim, jakiego nie ma 
nawet u dzikich ludów. Jabym panom z pol- 
skiej frakoyi, którzy te stosunki stwarzają, ra- 
dził, ażeby w interesie ludności przez nich re- 
prezentowanej, postarali się, by ustało niepo- 
słuszeństwo uczniów i żeby uczniowie spełniali 
swe obowiązki. 

Zastępca rządu dyrektor ministeryaluy 
Althoff polemizował z p. Czarlińskim. P. 
Czarliński mianowicie zarzucił rządowi, że nie 
wytoczono śledztwa inspektorowi okręgowemu 
Neudorfowi w Pilśni, który dopuścił się takiego 
wybryku, że kąpiącym się kobietom zabrał su- 
knie. Althoff oświadcza, że sprawozdania, na 
których się opierał Czarliński, były zmyslone 
i przesadzone. Owemi kąpiącemi się kobietami 
były 8-letnie dziewczęta, które się wydaliły ze 
szkoły. Gdy inspektor wszedł do zakładu ką- 
pielowego, były tam dwie dorosłe panie, któ- 
rych on poprzednio nie widział, a które były 
prawie ubrane. Inspektor cofnął się natych- 
miast. Panie owe wniosły zażalenie, które 
ojciec ich następnie odwołał. Z tego nie po- 
winno się wysnuwać przesadzonych wniosków 


dał dlatego, bo na Samarze dziesięcioletni 
chłopcy mebezpieczniejszymi są nieprzyjaciółmi, 
aniżeli starsi. ; 
Wiestnik Pekin 26 kwietnia. Podobno już w naj- 
ogłasza reskrypt cara Mikołaja do jenerala | bliższych dniach podpisaną będzie przez Juan- 


i atakować całej obyczajności niemieckiej. 
Poseł Czarliński stwierdza, że dopóki nie bę- 
dzie wolno zajrzeć do aktów i przeczytać za- 
Żalenia wniesionego przez te panie, dopóty 
uważa mówca wszystko co Althoff powiedział, 
za kłamstwo. Prezydent przywołuje Czar- 
lińskiego za to wyrażenie do porządku. Czer- 
liński protestuje. 
(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 26 kwietnia. Koło polskie rozpo- 
częło na dzisiejszem posiedzeniu dyskusyę nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. 

Poznań 26 kwietnia, Dziennik poznański 
donosi, że fundusz stypendyjny hakatystów 
wynosi 656.000 marek, z czego 50.000 m. jest 
kwotą ofiarowaną przez Hansemanna. W r. 
1901/2 rozdano stypendyów na 5.832 m. Dla 
zamydlenia oczu niemieckim katolikom, przy- 
znano jedno stypendynm pewnemu katolickie- 
mu studentowi. 

Poznań 26 kwietnia. Ostmark, organ ha- 
katystów, ogłasza pismo _prezesa i sekretarza 
hakaty, Tiedemanna i Bovenschena do hr. 
Wilhelma Hoehensbroecha, brata apostaty, z po- 
dziękowaniem za znaną mowę antypolską, wy- 
głoszoną w Izbie panów sejmu pruskiego. 

Kraków 26 kwietnia. W stowarzyszeniu 
czeladników piekarskich zawiązała się kasa po- 
życzkowa dla bezprocentowych pożyczek, 

Sekcya skarbowa rady miejskiej uchwa- 
liła, aby 10 praktykantom manipulacyjnym 
przyznana była płaca 1.200 koroa i prawo do 
dwóch pięcioleci po 100 kor. 

W najbliższych dniach przystępuje dy- 
rekcya Spółki tramwajowej w Krakowie do 
budowy dwóch nowych linij kolei elektrycznej 
do parku Jordana i do mostu zwierzynieckiego. 


Rzym 26 kwietnia. Pielgrzymka pol- 
ska przybyła tu dzisiaj, Liczy onaji około 
1000 osób. X. arcybiskup dr. J. Bilczewski i 
X. biskup dr. Wałęgaj oczekiwali pielg zymów 
na dworcu, We ozwartek pielgrzymku będzie 
przyjęta na osobnem posłuchaniu u Ojea św. 

Wiedeń 26 kwietnia. Walne zgromadze- 
nie austryackiego Centralnego Banku kredyto- 
wego ziemskiego zatwierdziło wnioski rady za- 
wiadowczej co do rozdziału czystego zysku i 
uchwaliło wypłacać za kupony, jako dywiden- 
dę za rok 1901 po 24 koron, tj. 6 pre. 

Sofia 26 kwietnia. Prezydent ministrów 
Danew i minister skarbu Sarafow odjechali 
do Paryża. Jak urzędowo donoszą, uzyskanie 
pożyczki jest już zapewnione. 

Londyn 26 kwietnia. Minister wojny Bro- 
drick wygłosił wczoraj podczas uczty mowę, 
w której powiedział, że są już widoki pokoju; 
Anglia atoli wysyła tymczasem nowe oddziały 
do Afryki południowej i nie będzie od tego, 
aby ewentualnie jeszcze przez rok wojnę pro 
wadzić, a gdyby tego było potrzeba choćby i 
przez następny rok. 

Manilla 26 kwietnia. Przed sądem wojen- 
nym rozpoczęła się rozprawa przeciw genera- 
łowi Smithowi, obwinionenu o to, że zmusił 
majora Vallera do spełnienia różnego rodzaju 
okrucieństw. Stwierdzono, że generał Smith 
wydał Vallerowi rozkaz obrócenia Samaru 
(jednej z większych wysp), oraz kilku innych 
okolic w pustynię. Smith rozkazał Vallerowi 
zabić każdego zdolnego do broni mieszkańca, 
który skończył już 10 lat. Zarządzenie to wy- 


szikaja i posła angielskiego umowa, mocą 
której kolej Pekin-Tientsin z dniem 1 maja 
przejdzie pod zarząd Chińczyków. Członkami 
dyrekcyi mają być prócz Chińczyków także 
jeden oficer niemiecki, jeden angielski i jeden 
japoński. 


NN e e 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 26 kwietnia. Hr. F. Czo- 
snowski z Ożomli. Hr. F. Zamoyski z Urycza. W 
Fibich z Truskawea. W. Swieżawski z Uhrynowa 
F. Vondorfer z Pragi. W. Matkowski i G, Mac 
Intosh ze Stryja. F. Mikołajewiczowa z Drohca, M. 
Babiglio z Eriech, M. Zakrzewski z Czołhan. E 
Rozwadowski z Chylczyc, J. Herzl, F. Zillich i J. 
Stern z Wiednia, T, Sroczyński z Jasła. QG. Mac 
Garvey z Maryenpola. J. Panusiewicz z Kołomyi. 
B. Bogusz z Borysławia. H. Preck z Łuki, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 26 kwietnia, B. Osuchowski 
i A. Pędracki z Turki. J. Adamscy i W. Siczyń- 
ski z Drohobycza. M. Laguna z Kiiowa. J. Mołoń 
z Krosna, J. Pieniążek z Lipinki. W. Staymetz z 
Londynu. B. Heller z Borysławia. H. Heim z Mo- 
guncyi. Dr, B. Piżl z Tartakowa. J, Filipek z 
Wiednia. W. Smakowscy ze Schodnicy. J. Kader- 
noszka z Przemyśla. R. Pragłowski ze Strychaniec, 
M. Karśnieki z Rosyi. 
Cieński ze Stanisławowa. 


Z. Majewski z Jasła. M. 


HOTEL FRANCUSKI 

Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya s pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 26 kwiemnia. M. hr. Rey z 
Przyborowa. Q. Sojka z N. Sąoza. A. i B. Mako- 
mascy z Rosyi. B. Rotterowie z Suchodół. P, Pi- 
skorski z Nastasowa. M. Asłan z Koziny, N. Do- 
rożyński z Rohatyna. A. Dyszkiewiczowie z Tarno- 
pola. F. Rauch z Sambora. B. Grosman i R. Śchni- 
zerowie z Mostów wielkich. S. Kęplicz ze Stani- 
sławowa. J. Sterzyński z Rzeszowa, J. Byłak z 
Rusiatycz, K. Backhaus z Wiednia. J. Schrauth z 
Wesprunu. N. Zukiewiczowa z Rozalina. 8. Macu- 
dziński z Halicza. S, Kolesza z Wołynia, N. Mohr 

z Tarnopola. J- Nadolski z Kopeczyniec. 
CE =p AZEEAWOONAAÓNER A) 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


CO SZEJ TLORNA 


NNS "JTR 
Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbyciu specyslnych studyów na klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października 


w Karisbadzie Stadt Athen 
". 22 vis a vis kolumnady Mithblbrunn. 
BRACIA DEISINGER wysyłają z Tryestu 4j, kg. 
najlepszej kawy Santos za 5 zł. 46 ct. franco i oclona. 
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Wszędzie do nabycia. 


r 
Jiatlodoent 
; e ZEE 
Niezbędny krem do zebów. 
Uirzy:nuje zeby białe, czyste i zdrowe. 


Atelier dentystyczne 
Hetmańska 6. 
wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie srżncznych w kauczuku i złocie, w stosownych 
wypadkach bez płytki. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi Ii masażu 
nl. Trzeciego Maja 1. 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- 
waszych gimnastyka hygieniczna. Pzrospekta nu żądanie. 

e k: ae =: ż gh aż 


W rozwinięciu zaniedbane 
słabowite 


© © 
chorobliwe a ZIECI 


szkrofuliczne 


cierpiące na płuca 
kąpie się najlepiej w kąpielach, dodając 
Mattoniego sól blotną. 


Czas kąpania, temperaturę i ilość dodawanej soli 
wyznacza lekarz. 


już po kilku kąpielach, 
Mattoniego sól błotna jest do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogueryach i składach 
wód mineralnych. 
Broszury i sposób użycia bezpłatnie, 


Adwokat 


Dr. Stanislaw Deryng 
mieszka obecnie 


ul. Jagiellońska 7. 
Karisbad 


Alte Wiese „Drei Staffeln“ Dr. W. Maleszewski, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu Jagielloń" 
skiego, ordynuje jak lat ubiegłych. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akc. 
Banku Hipotecznego 
k kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 


Wiedeń 26 kwietnia. Kursa giełdowe. 

Losy : a) procentowe : 
Austr. zakł. kr, sobl. pr. z r. 1880 39), 

1. W «<a 2 an ania 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 265.75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 29/, 82.00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 197-25 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1905, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 333—, Clary 40. 
zł m. x. 172.—, Pożyczka m. Insbruka 20 zł 
84.00, Losy m. Krakowa 30zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł 74.—, Ofen 40 zł 200.00, 
Palfty 40 zł. m. k. 187.00, Ozerw. krzyża anstr. 
10 zł. 57.25, Czerw. krzyża węg. 6 zł. 2960. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10zł. 79,—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425 —. 

Wiedeń 26 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Oukier (stale) 16'85. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37:80. 

Berlin 26 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
anstryaokie 8525. Spirytus 3370. 

Paryż 26 kwietnia. (Zamknięcie gleidy). 
ię Lat oi renta 10085. Mąke („Fleur 
de Paris“) 26 75. 

Frankfurt 26 kwietnia. (Giełda sagre- 
niczne). Kredyty austryackie 000'00. Koleje 
państwowe 000:00. Alpiny 00900. Disconto 
18760. Laura 200.10. 


Wiedeń 26 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 920—925, na maj-czerwiec 
9:00 —9'01, na jesień 8 02—803; żyto na wiosnę 
7:42 —7'44, na maj-czerwiec 720—723, na jesień 
6'83 —6'85; kukurudza na maj-czerwiec 5'13— 
5'14, na'czarwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipieo-sier- 
pień 65'26—5'27, owies na wiosnę 6':88—6'89, 
na maj-czerwiec 6'88—689, na jesień 000— 
0:00. Rzepak na sierpień-wrzesień 1%'20— 
1230. Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00— 
0'00. Tendencya: ustalona. Pogoda : piękna. 


Lwów 26 kwietnia. (Z ivby handlowej) 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 420'00 do 424*00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 578.00 do 580.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 54700. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100—, Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 600 koron 000:— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880. —. 
| EAC E LNS 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8'40*, 6-10, 8:50, 6:60i 9.60% 
Z Rzeszowa: 1146. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8:85*, 5'85 
20*; na Podzamcze: 2'20, 8'12%, 5'11, 10:2%, 
Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł.); 7:40 ne Podzamcze. 
Z Ozerniowiec : 12'18*, 145, 620, 5'40 i 9907, 
Ze Stanisławowa : 1156. 
Ze Stryja: 8'10, 110, 4'40, 10:50, 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 6-15, 6'00 
Z Janowa 7'45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*, 8-30, 2'55, 4-15*, 8-40, 6'20*, 11° 
Do Rzeszowa: 8:80. 
Do Podwołoczysk s dworca głównego: 1/68, 6'80, 9-26 
11'10*; z Podzameme: 2-08, 6'48, 9.12, L1'82*. 
Do Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 7*82* z Podzamoza 
Do Ozerniowiec: 2:57", 2:40, 6-25, 10-25, 10:80*. 
Do Stanislawowa: 6:10*. 
Dc Stryja: 6'85, 9'0U, 8:06, 6'85*. 
Do Brsuchowie, Żółkwi, Bokale: 10720, 725°. 
Do Janowa: 915; 7.50". ~ 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę literami 


tłastemi; pociągi nocne ozuaczone są gwiazdką. Pora no- 
cne liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


268. — 
263.— 
500.— 
290. — 
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_ Najlepsze 
papierki cy 


AERO. PRE RODE AE WBA ZRZEC CE W NRA, 
0000000900000000000Q) Olicyalistów wszelkiego rodzaju po- 


dleca Iwanowski, kantor komisowy, Lwów, 


Po cenach $*=2" 


CAS PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie 
FOTO-PLASTICON 


(46 razy premiowane) 


Od ?1j,—3|5 do 
widzenia 


IU Cykl wojny 
bursko-angielskiej. 
Wstęp 10 centów. 


garetowe 


redakcyjnych ogłoszenia do wszynńt- 
kich bez wyjątku dzienników, 
Iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hauamana Nr. 9. 


2000002020000508 DI d p anów 


Gra płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom-| 
pletnie gotowe wyprawy ślub- 

ne od 200 zir. 


Gospodarz rutynowany, rządzca al-| 
bo ekonom w pełnej sile wieku, poszu- 
kuje posady na ordynaryę, chcąc się 
z Królestwa przenieść do Galicyi. Ła-| 
skawe zlecenia przyjmuje Bióro informa- 
cyjne „Impressa“ Lwów. 


Bardzo ważne. Specyainy skład, 
czyszczenia i odnawiania ubżo-' 


magazyn powiększyłem i zaopatrzy- 
łem w najpiękniejszy wybór angielski: 
Krawatki, Koszule, Kapelusze, 
Laski, Płaszcze, Kurtki, Buty, 
Szelki, Parasole. Skład Torb i 
kuferków oraz wyroby ze skóry 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryachż 8. 


stary z wina wła- 
snego chowu, do- 
starcza od najpier- 
wszej jakości opła- 
albo 2 litry K. i6, 


rów męskich plac Bernardyński 10, 
maprzeciw ul, Piekarskiej, Struszkiewira.| 
który ostatnimi oaasy zarządzał obazer- 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole- 
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca ogna C 
dowczych. Łaskawe zgłoszania przyjmuje, , : 
pod: FS G.* Jarosław, poste restante.|tnie 4 butelki 12 K., 
=T — młody 2 litry K. 960. 
łagod t E 
poleca W. Adamski Lwów Sobieskie- agodne, dobrze wye 
go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz 
ARE Pot - = 48, 56, 64, 72 hl., czer- 
wone 52, 64, 80 bi. Benedykt HERTL 
właściciel dóbr zamek Golicz, przy 


Rządzca dóbr ziemskich — — 
b. r. Releguje pośrednictwo biur wywia-; 
TAPETY najnowsze i na każdą cenę T > 
W in litrów zwyź, białe, litr 
Gonobitz w Styryi. 


y i zachwalony. 
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x k 


jest koroną wszelkich politur, 
parkietów, linoleum i mięk- 
kiego drzewa. 

b Oszczędne i pojedyńcze w użyciu, £ 

a gdyż płynne i do zmywania, wielk. 

è połysku t trwałości. 

2. Kolorowe dla starych podłóg 
nadzwyczaj piękne. Wosk przy 
Suzyszczeniu zby teczny. 3 

Wynalazca i fabrykant 

J. Lorenz a Co Eger i 8. 

Otrzymać można we Lwowie 


u ©. T. Winklera Syna. > 


xQ 


wypróbowan 
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Kopernicki i Syn 
optycy i mechanicy, Lwów 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych : oknla- 
ry. cwikiery, lornety, ba- 

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej ł najrychlej. Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy punktualnie. 


Poplamione | 


ubrania męzkie i damskie od- 
daje jak nowe I-szorzędny Za- 
kład czyszczenia 


Wszędzie do nabycia. 


Szymona Weissa 
tylko Kopernika 12. 


Na Żądanie czyści się ubranie za- 
pomocą aparatu w ciągu kilku godain. 


Przeprowadzenia 


prei Deti 
Caro i Jellinek § 
Wiedeń. Feszt. $ 
f Lwów, Jagiellońska 282. 


<= i. "MM 


Pat. wozy 6 i 8 tuetrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


NAJTANIEJ 


Znakomite aromatyczne Herbaty 
silnie naciągająca 
pół kiła zł. ct. 
Congo 1 60 
Souchong. . -. , 
Melange de Londres # 
Kaisow czarna ERG = 
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1'60 i 2 zł. 


FE |< "WE SZ” 
znakomite w smaku w woreczkach po 
43|, kg opłacane do każdej stacyi poczto- 

wej w krajn. 


» n 


1 kg. woreczki 

zł. et. 43/, kg. 

zł. ct. 

Ceylon gruboziarn. wyb. 2320 106) 
Ceylon 1ajprzedniejsza 216 1040 
Ceylon średnia g: 208 10- 
Ceylon ziolona . 2— 965 
er on perłowa , 2.16 1040 
Mokka arabska 216 1004 
Jawa złota . . . . . 216 1040 
Karrakas znak. wsmaku 130 6.50 


LEONARD SOLECKI 
Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 
odwrotnia załatwia sią. 


„KRYNICA“ 


pismo belletrystyczno - balneologiczne 


poświęcone sprawom Zakładu zdrojowego i gości ką- 
pielowych wychodzić zacznie z początkiem maja 1902 r. 


PRZEGLĄD z dnia 27 kwietnia 1902. 


franuskie LE GRIFF 


Wszędzie do nabycia. 


Molla Proszki: Seidlickie 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro- 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "%4 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wódka francuska i. sól Molla. 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek aśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plommbowanej flaszki k. 1.90. 
Gł. skład wysył, A. MOLL c, k. dostawca nadw,, Wiedeń, Tuchlauben. 
p Uprasza się Szanow. Publiczność. ażeby wyraźnie Żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem wvchron. i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak, Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Musiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie. Albert 
Skowron, Lwów. 


F~ KaptolinaTJR] 


przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2 K. 


JAN IHAWATOWICZ 


=== Lwów ul. Sykstuska l. 26 i ul. Halicka l. 11. 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Framciszkańska l. 24. 


3900900000000600060000800080060088800 

Proszę żądać cenników z pierwszorzędnej krajowej 
fabryki rozmaitego rodzaju stampil kauczukowych i meta- 
lowych 


A. Zigmana lwów, ul. Sykstuska 14. 


Drukarnie kauczukowe do samodzielnego wy- 5 


hA 

konywania rozmaitych druków polskich i nie- E 8 s & 
f A "mz p 
mieckich oS* = 
o 64 ezcionkach . —'75,0 263 czcionkąch . 3:30 qa EJ 
» » 110, 364 n , 480 s c Ę a 
„206% Ty 160, 650 ž , 55004 * 2 
mi2244 Ta . 210, 820 E . 6— JAg 
Do tego rączka, obciążki, farba patent gratis. zj * u 


łane, dostarcza od 56 | GOWBGG©©©©0600000000000003009000000060000 


«0000000000 
Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego 


w Zassowie 
o. p. ioco st. kolei Czarna 


polecają na wioanę i jesień wszystkie odmiany drzew, 

krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, ró- 

że i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich od- 
mian i gatunków po cenach bardzo niskich. 


PF- Wszelkie nasiona leśne. TĘ 


lilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


WIELKI KRACH: 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i 
wieiku fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprze- 
dania całegc nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. 
Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każ- 
demu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty : 

6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich 


ostrzach, 
- 6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 
UJ n n żek. 
12 5 z k łyżeczek do kawy, 
1 z M s chochię, 
1 5 A chochelkę do mleka, 


6 angielskich spodeczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 sitko do cherbaty. 
l bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko 6 zł. 60 ci. 

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały 
dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 zir. 
60 ci. — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 

na żadnem krętactwie, 
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar rie spodoba, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy 
skorzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten wspaniały 
garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek slubny i okolicznościowy, 


tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tylko u firmy 


A. HIRSCHBERGS'5 


Exporthaus von amerik. Paientsilberwaaren 
Wien, II., Rembrandstrasse 19/II.— Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowineyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości, 

Proszek do czyszczenia 10 ct. 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszee hygie- 
niczny). 
Wyciąg z listów uznania: 
posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak 
zadowoloną, że posyłam dalsze zamówienie. Kraków 21 
maja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska. 
z nadaesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P: Maryi. 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Głalicya. Babić, kapitan. 
qD 


Pańsk 


Rh 
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Wszędzie do nabycia. 


PARKIETY 


oraz 


jako to: 


poleca 
fabryka parowa 


WE LWOWIE. 


PERFUNERYA AENO 6 G0. 


nadworni dostawcy Wiedeń I., Graben 7 


polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel- 
skich oryginalnych perfum po bardzo niskich cenach: wielki wybór 
najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznogci, szczotek 
do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, 
szyldkretową, lub z kości słoniowej. -Jako osobliwość domu: 
Uznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Zeno“ po 
K. 2, 4, 8, 14 i 16 

zaliczką. — Cenniki opłatnie. 


Należy zważae na to, że 


A. Thicrego> BALSAMU 


używać można nie tylko we wszystkich wypadkach i 
potrzekach wewnętrznie, lecz także w niezliczonych wy- 
padkach i na zewnątrz, by osiągnąć działanie uśmierza- 
jące ból i przy poparzeniach różnego rodzaju sprowa- 
dzić rychłe ochłodzenie. (5 Otrzymać można w ap- 
tekach @ Pocztą franko, 12 małych i 6 dużych fla- 
szek 4 Kor. Thierry (Adolf) Limited. apteka pod 
aniołem stróżem w Pregrada przy fTiohitsch 
Sauerbrun. Należy uważać na rejestrowaną we wszyst- 
kich cywiliz. państwach zieloną marką o*hronną zakon- 
nicy i kapsię zamykającą z wyciśniętą firmą: jedynie 
prawdziwy, jako oznaki prawdziwości. 


TARAG 7 N A W () DA Celestius w choro- 


bach nerek, cierpie- 
niach dróg moczo- 
wych w dnie i cu- 
krzycy. 


Grande - Grille: 
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach żół: 
ciowych, w zastojąch 
w zakresie organów 
jeray brzusznej 


Sporządzana pod zontrolą komisyi 
przemysłowej Towar. klekarskiego 
i; cznych pod firmą : 
mai, Pzący i Chrimurskiego w Krakowie 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. p i 
A å Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


Posądzki deszczułkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 


drzwi. okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


BRACI WCZELAK 


| 


Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe. 


~ 


Ważne dla budujących. 


Pomimo kartelu i podwyższenia een 
cementu sprzedajemy najlepszy cement 
portlandzki po cenach zeszłorocznych 


RSE: 


(BRACIA MUNO, skład wszelkich ma- 


teryałów budowlanych ulica Sykstu- 
ska I. 23, telef. Nr. 605, magazyn ul. 
Działyńskich 8, telefon Nr. 419. 


[i 
y4 W | 
Eugenii Wekceró- 


wnej, Lwów ul. Kopernika 8 IL p., 
I piętro, drzwi 19. Osobny kurs dla wig- 


aja 
polery- 


Przyjmuje się do 


LJ 
cale snknie, a za Żądanie do 


10 zł. wyuczyć sią można || 


ń 
pod 


pod gwaranc 

wypróbowania 
kwarancyą najźciślejszej dokładności. |, 
Zamówienia na prowincyę usk. tecznia 


aig odwrotną pocztą. 


a 


ćwnoczoeśrie w nance U- 


uskiege 
dział biorących w zniżonych warunkach || 
itp. 


Po umiarkowanych cenach sprzed 
szlafroki 


Ważne dia Pa 
Tylko za 
się formy na ateniki, żekiety, 


kroju frane 


szkole kroju 
sfastrygowania, 


cej uczennie 
ny, | 
skrojenia 


| 


AGRONOM 


wiek Średni, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza „Agronom“ poste re- 


stante Podzamcze. 


FABRYKA KAPELUSZY 
pod firmą: 


ANTONI KAFKA 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERBATE 


poleca 


ciane. 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 
półkl. Congo zł. 1:60 
Souchong czar. 2'— 
—zbiór majowy 8-— | Portorico 
Kaysow czarna 4'—|Cuba grubo-ziarn. 9'50 —90 


Wysiewki herba- 


Wysiewki  najle- 


(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie ul. 
Halicka 4 (obok Katedry) poleca na 
obecny sezon kapelusze i cylindry 
własnego wyrobu w najmodniejszych 
fasonach i kolorach po najtańszych ce- 
nach, także kapelusze i cylindry P. C. 
Habiga, całkiem lekkie cylindry po 9 zł. 
Kapelusze w różnych kolorach po 5 zł. 
Kapelusze „lLooden* z fabryki A. Pich- 
lera w Gracu oraz najtaniej kapelusze 


poleca najlepsze gatunki 


Z AW W 


które rozsyła franko opłacone do 

kużdej stecyi pocztowej 43/, kilogr. 
w woreczku 

. 99— pół k. —90 


Ą » dla dzieci. 

Melange deLon, 4— RAE: T nor è ET Cenniki na żądanie gratis i franco. 
„„|Ceylon z. g. ziarn. 10:75  , 1:08 m 
. 1'80|Gsylon ziel. perl. 10.75 , 1:08 AOOO | 
Mocca arab. arom, 10°75 A 1-08 p- 

pszych herbat 1:60|Jawa złota 10:75  , 1.08 Najwyborniejsze 
Cuk deserowe 
Opakowanie nie liczy się. Czekoladki 
a H Kakao odtłuszczone 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocatą. Herbatniki 
e oras Czekoladę w paczkach 


poleca codzień Świeńe 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 


Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska12. | 
Adier M., plac Akademicki. 


H. TRETER 


własciciel parowej fabryki czekolady 
i onkrów we Lwowie ul. Kopernika 8. 


Łopaciński W., ul. Gródecka, 
Makowski K. Krasickich. 


Agid Jakób, ul. Krakowska 25. 
A. Brattel ul. Sykstuska 28. 
A. Keil, ul. Kopernika. 


Mann D. ul. Lindego. 
Baraniecki, Hotel pański, Grodecka. 
l 


Nowożeniuk J., ul. Kopernika 4. 
Nussenblatt H., ul Leona Sapiehy. 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Proksch ul. Sapiehy. 

Reich 8., Rynek. 

Roihberg A. ul. Kazimierzowska. 
Ruszkiewicz J. ul. Batorego. 
Rudziński A. Restauracya kolejowa. 
Rothberg M., ul. Gródecka (Bema) 
hotel warszawski. 


Beigel K., plac Chorążczyzny 1. 
Bukalska Julia Szeptyckich 5). 
Czarnecki W. ul. Łyczakowska. 
Drucker J., ul. Gródecką. 
Fried Jakób, Rynek 13. 
Fränkei J. ul. Sapiehy 


O. ul. Sykstuska 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset. 
kach oras wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


w Krynicy umieszczając również Listę gości. 
Prenumerate na cały sezon wynosi K, 6—. 

miesięczka 1:20. 
—40. 
—'80. 


H. Baum, 


Griinfeld M., Janowska. 
Herold A., ul. Sykstuska 14. 
Hellwig Edward, ul. Kopernika. 
Kotz Jadw. ul. Halicka. 
Kawiarnia teatraina. 
Kawiarnia europejska ul. Ja- 
giellońska. 
Keil M. ul. Wałowa. 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa 
Kessler D., ul- Pańska. 
Kraus A. ul. Skarbkowska. 
Kreindier J., plac Bernardyński. 
KanarienvogelA., Jagiellońska 16. 
Lemet S., ul. Gródecka 54. 


Rosslignon, Pasaż Mikolasza. 
Rossignon ul. Pańska. 
Schmidt K. ul Chorąźżczyzna. 
Schapira $. Rynek. 

- E aak e L., ul. Jagiellońska 4. pmm 
onnenschcein A., ul. Gródecha. . . . 
Saizberg H. Kazimierzowska. Sprzedajemy następujące książ- 
Skulski M., ul. Teatralna. ki jak długo zapas starczy po 
Schall Sara, ul. Kazimierzowska. cenach znacznie zniżonych: 
Schwarzer Osias, ul. Grodecka Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 

dawniej 4 K., cena K, 1. 


Wolisch ul. Grodecka. | 
Ważny Jan, ul. Czarneckiego. Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
Zukiermann J., Zimorowicza 18. ne nowella i obrazki, dawniej 3 K., 
Ludwig J., ul. Krakowska 7. Zukiermann $, ul Leona Sapiehy | cena K. 1. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 


Lówenheck J., ul. Trybunalska 4. Zimmet H. Kazimierzowska 48. 
dawniej 4 K., cena K. 1. 


FEB BOK OKOCIMSKI "GB | TEE EES opara r 


wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 
(porter krajowy). Wszystkie powyższe książki ra- 
Automaty Pasaż Hausmana. 


zem, zamiast K. 15 wysłana zostaną 
sa nadesłaniem 3 K. 50 hal, przekazem 
Maczewszki Z. pl. Halicki. 
Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 


” n n 
Numer pojedyńczy z listą gości f Te 
Lista gości osobno 


Pismo to nadaje się szczególnie do inserowania firm 
kupieckich, tak krajowych jak i zagranicznych, do anon 
sowania się W. PP. lekarzy, właścicieli willi, PP. Apte- 


karzy, zatrudniających się wyrobami specyalnych środ- 8 
ków leczniczych i t. d. Po: 
Zamówienia ogłoszeń i prenumeratę przyjmuje i 


apety i Dekoracye 


w. ADAMSKI (miej Jire 


Lwów, Sobieskiego |. 4. 
Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na prowincyi. 


HIS" Wzory wysyła się tranco. "HH 
ReGRARECRARAOEG"RAAAAF"O""BEP 


wszelkich wyjaśnień udziela księgarnia i drukarnia 


J. K. JAKUBOWSKIEGO Wwy 
w Nowym Sączu 


Og'oszenia przyjmuje również ©. k. komisya zdrojowa w Krynicy. 
Nr. 1 wysyłamy na Żądanie bezpłatnie. 


Księgarnia i drukarnia J. K. Jakubawskiego Wwy 
Mowy Sącz. 


Restauracya hotelu warszawskiego 
Nowożeniuk ul. Kopernika, 
Schapira $., Rynek. 


pocztowym. 


| Ekspedycya Tygodnika Mód i 


Topo lilim ica 
w powiecie starosamborskim 


| stacya klimatyczna w podgórzu karpackim, 
w kotlinie malowniczej o powietrzu górskiem 
i lasowem, z orzeżwiającą kąpielą rzeczną; 
w pensyonacie całe utrzymanie i mieszkanie, 


Adres; Rudnicki, Topolica, p. topuszanka-chomina 


Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


W dobrach Jwgo i marszałka Andrzeja hrabiego Potockiego w Krzeszowi- 
cach opróżnioną została posada 


praktykanta lasowego. 


Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory : 
a) tytułem spłaty wiktu 48! K 
b) tytułem pensyi 600 K. wzlędnie 720 K. 
c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 
. Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukońcsenia ck. wyższej szkoły 
relniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania 
wnosić w terminie do dnia 10 maja b. r. na ręce: 


Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego 
w Tenczynku p. Krzeszowice. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKŚLA i Syna 


ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 


'Telefon Nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- wów, ulica no mal liczba 2 


skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, wyborne kawy pól kilo 65 ct., 76 ct. i 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko wyżej, Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. „koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 


w. „najlepszy od 1:20 */, lit, Kakao holen- 
Jan Götz, browar w Okooimie. Wp © e» kg. 1-90. = 


Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza 


